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Z przepe nionej czary trucizny endeckiej
Straszny widok odsłonił proces Niew ia­

domskiego : tego spustoszenia i intelektualnego i 
moralnego, którego dokonała endecja w  u- 
mysłowości nawet inteligenckiej.

Niewiadomski mówił przed sądem — ar­
tykułami Strońskiego... Tylko, że za te arty­
kuły Stroński inkasuje sobie spokojnie wy­
soką gażę, a niespokojny duch Niewiadom­
skiego wysnuł z nich wskazówki swego po­
stępowania, które nań wyrok śmierci ściąg­
nęło.

Poza sobą miał skrytobójczo-zamordowa- 
negn człowieka — człowieka, reprezentują­
cego przytem dostojeństwo Rzeczypospolitej
— przed sobą: memento wyroku...

Lęk nie zamraczał mu umysłu. Chciał rzu­
cić na salę słowa, któreby nie ratowały jego 
życia, lecz ratowały jego czyn, ażeby prze­
szedł on do dziejów, jako brutusowy. Prze­
myślał całą swoją obronę w tym sensie — i 
w  chwili owej,, w  chwili najwyższej dlań 
powagi, gdy swoje motywy wyjaśniał, ni- 
czem nie był, jeno gramofonem, odtwarzają­
cym, złośliwe inwektywy i płytkie frazesy 
prasy endeckiej. ,

Czepiał się nawet zdania Piłsudskiego, że 
na prezydenta Rzeczypospolitej trzeba czło­
wieka miękkiej ręki; znania, wypowiedzią* 
nego z tej racji, iż konstytucja czyni z pre­
zydenta tylko symbol najwyższej władzy, 
nie udzielając mu prawie żadnej władzy 
rzeczyw istej; zatem indywidualność silna 
popadałaby w  ciągłe tarcia z tąż konstytu­
cją... W  tern widział (a wteiąż wpatrywał się 
przez wrogie endeckie okulary) chęć Piłsud­
skiego stworzenia w Polsce wolnego pola 
dla anarchji!

Ulegając faszystowskim poduszczeniom 
endecji, uważał, że w republice demokraty­
cznej wolno każdemu brauningiem narzu­
cać swoją wolę, że magazyn rewolweru to 
ostateczna apelacja od praw, które się nie 
podobają... Typowy anarchista, pomstujący
— na anarchję!

A  ci, którzy taki zamęt, zakończony tragi­
cznie dla ofiary mordu, dla Polski i  dla spra 
wcy mordu, spowodowali — drukowali w 
przeddzień rozprawy Niewiadomskiego ko­
respondencję z Antwerpji, wykazującą szko­
dliwe skutki dla Polski, wywołane w  świę­
cie zagranicznym zamachem Niewiadom­
skiego.

Oto co drukowała „Gazeta W arszawska11: 
Morderstwo, dokonane na osobie pierw­

szego Prezydenta Rzeczypospobtej, wyrzą­
dziło niepowetowaną szkodę sprawie poi. 
skiej zagranicą. Przez świat przeszła nowa 
fala propagandy antypolskiej, podkopującej 
zaufanie do przyszłości i zdolności rządze­
nia naszego kraju. Wiele wody upłynie, za­
nim zdołamy zadać kłam przesadnemu pesy­
mizmowi co do panujących w Polsce stosun. 
ków. Wbrew zaprzeczeniom prasy polo-no- 
filskiej. która sitara się uświadamiać swych 
czytelników w duchiu dla nas sympatycznym 
—  faktem jest, że po ostatnich alarmują­
cych wieściach z Warszawy, przeciętny Belg, 
Holender, a nawet Francuz jest przekonany, 
że Polska stała się krajem wojny domowej i 
wiecznych niespodzianek, że jej stosunki we- 
wnętrzno-polityczne nie dają żadnej gwaran­
cji stałości, a co za tern idzie, możliwości po­
myślnych i na dalszą metą zakrojonych in­
teresów.

Wszystkie poważne i odpowiedzialne dzień 
Piki przyznały wprawdzie bez zastrzeżeń, że 
zgładzenie Prezydenta było aktem indywidu­
alnym niepoczytalnej jednostki i nie może 
być uważane za' objaw wewnętrznej anar­

chji, przy tej sposobności jednak przypom­
niano wszystkie liczne bolączki i niedoma­
gania naszego życia państwowego... Właśnie 
to wryło się w pamięć przeciętnego czytelni­
ka"...

Że źle o niej i (o Polsce) mówią, mogą to 
potwierdzić filje banków polskich w Antwer­
pji, Bruksela, Roferdaeme, a naiwet w Pary­
żu, które były w ostatnich dniach wprost ob­
legane przez swych klij&ntów, zniechęć o- 
nych do dalszych interesów z Polską... 

Korespondent nie może zataić wrażenia, 
jakie zagranicą wywołała zbrodnia. Central 
ny organ endecki uważał może za chwilowo- 
użyteczne odgrodzić się od mordercy. Czło­
wieka, który frazesy endeckie przetopił na 
krew  cudzą — i swoją, pokwitowano okre­
śleniem: „niepoczytalna jednostka1’.

Poczytalniejszym  endekiem był taki pan 
w  Warszawie, który na znak radości z mor­
du chciał konduktorowi w  tram waju w  dniu 
zbrodni dać za bilet 2000 marek. ,,

Tak i pan nie sprawia żadnego kłopotu 
chjenie... Oburzył na siebie uczciwego tram ­
wajarza. ale nie skomplikował sytuacji: 
krev. Narutowicza natomiast odepchnęła od 
endecji — co teraz w idzi — w ielu  łudzi, któ­
rych nie zdążyła ona dostatecznie zasym ilo­
wać.

Fr. III, 1/23. Sąd okręgowy karny, jako praso­
wy orzekł na wniosek Prokuratury po myśli 
paragr. 493 p. k.: Treść zamieszczonego w nume­
rze 306 periodycznego czasopisma „Naprzód11 z 
daty Kraków, dnia 31 grudnia 1922 artykułu z na­
pisem „Ciyilbagage1* zawiera w ustępach a) od 
słów ,Naprzód c. i k. oficer’1 do słów ..trzymać 
się możliwie najdalej11, b) od słów: „bo tam nie 
n.a“ do słów „byłoby ciekawe’1 c) od słów: „czy 
pozwolą dalej krzewić11 do słów „cesarsko kró­
lewskie bączki“ znamiona występku z paragr. 
300 i 491 u. k. oraz artykułu 5 ustawy z 17-go 
grudnia 1862, Nr. 8. Dzp. ex 1863 zakazuje się 
rozszerzania inkryminowanych ustępów z tego 
artykułu, zatwierdza się zarządzona przez Pro­
kuraturę konfiskatę pomienionego numeru, a 
przytrzymane egzemplarze tego czasopisma mają 
być zniszczone. Albowiem artykułem tym autor 
usiłuje poniżyć w powadze przez wyszydzanie, 
nieprawdziwe przedstawianie i przekręcanie rze­
czy zarządzenia władzy wojskowiej, a nadto 
samą osobę generała Czikiela jako komendanta 
korpusu obwinia o pogardliwy sposób myślenia i 
wystawia go na publiczne pośmiewisko, co sta­
nowi występek z paragr. 300 i49J u. k. oraz art 
5 ustawy z 17 grudnia 1862. Nr. 8 Dzpp. z  roku 
1863.

Równocześnie poleca się Redakcyi czasopisma 
„Naprzód 1 aby tę uchwałę w najbliższym nume- 
lze czasopisma na pierwszej stronie pod rygorem 
paragr. 20 ustawy pras. bezpłatnie zamieściła

Kraków, dnia 2 stycznia J923.
Sąd okręgowy karny Pele.

Konferencya paryska w sprawie reparacji niemieckich
Bruksela (AW). Tutejsze koła, polityczne są 

zdania, że konferencja paryska potrwa 8—10 dni, 
wobec tego, że omów:, mi© będą ma niej wszystkie 
zagadnienia, stojące jg itwiązku z reparaicjamń.

CO NIEMCY iB C Ą  ZAPŁACIĆ
Berlin (AW). Z dóbr*?, poinformowanych źró­

deł donoszą, w sprawie nowych propozycji co na­
stępuje: Ostatnio przesłane propozycje opierają 
się na ogół na dawniejszych. Rząd niemiecki u- 
staila, w nich sumę, kitórą Niemcy są gotowe za­
płacić, najwyżej na 20 miliardów złotych marek, 
spłacanych rooznemi ratami. Na ich pokrycie za­
mierza rząd rozipinsać pożyczkę wewnętrzną i za­
graniczną. Za tę ostatnią gotów jest gwaranto­
wać rząd i bank Rzeszy. Pożyczka wewnętrzna 
przeznaczona byłaby w całości na pokrycie zobo­
wiązań reiparacyjnych, natomiast wewnętrzna 
tylko w części, jej zaś reszta dla celów samiaicyj- 
nych finansów niemieckich.

Berlin (AW). Według „Vossisęhe Zeitung11 po­
lecił rząd niemiecki zakomunikować w Paryżu, 
że nowe propozycje w sprawi© reparacyjnej po­
wzięte ziostały w  porozumieniu ze wszyisitki orni

kołami gospodarczemi Niemiec, które są, wobec 
tego gotowe dać wszelkie gwarancje, jakichby 
żądali udzielający pożyczki Niemcom.

PROPOZYCJA ANGIELSKA
Londyn (PAT). Wedle doniesienaa „Daily Tele­

grach", gahinet angielski zaakceptował główne 
zasady polityki odlszikodowań Bon ara Lawa. We­
dług planu angielskiego odszkodowanie Niemiec 
zredukowane być m a  na 40 lub 50 miliardów 
marek złotych. Na tej podstawie Anglia mogłaby 
częściowo anulować długi swoich dłużników.

WE CZWARTEK POCZĄTEK KONFERENCJI
Paryż (PAT). Bonar Law i Curzon odbędą pra­

wdopodobnie jesacziei dziś wstępną naradę z Po- 
inoarem. Przypuszczają, iż na tej naradzie oma­
wiane będą dotychczasowe wyniki konferencji 
lozańskiej. Właściwa konferencja paryska odbę­
dzie się dopiero we czwartek po południu, z,e 
względu na posiedzenie rady ministrów franeu- 
Sikich, które się odbędzie dopiero jutro w Pary­
żu. W© wtorek wieczorem Poincare wydał ban­
kiet na cize-ść delegatów sojuszniczych.

Uczczenie prezyd. Wojciechowskiego Dalsze aresztowania w Warszawie
Warszawa (PAT). O godzinie 8 wieczorem od­

było sdę w teatrze Wielkim przedstawienie galo­
we, na które przybył prezydent Rzeczypospoli­
tej, powitany hymnem narodowym, odegranym 
przez orkiestrę opery. Na przedstawieniu byli o- 
becni marszałkowie Sejmu i Senatu, przedstawi­
ciele rządiu z prezesem Rady ministrów ma ozsle, 
korpus dyplomatyczny, posłowie do Sejmu i Se­
natu, przedstawiciel© Rady miejskiej i magistra­
tu, wyżsi urzędnicy oraz publiczność zebrana li­
cznie. Prezes Rady miejskiej, senator Baliński, 
wygłosił przemówienie okolicznościowe, zakoń­
czone okrzykiem: Niech żyje prezydent Najjaś­
niejszej Rzeczypospolitej! Niech żyje Polska! — 
Publiczność zgotowała' prezydentowi gorącą owa­
cję, puczem odegrano operę „Hrabina" Moniu­
szki.

Warszawa (AW). „Kurjer Polski” donosi, że w 
ciągu dniia wczorajszego dloikonano szeregu are­
sztowań w związku z wypadkami z 11 grudnia
w Warszawie. Uwięziono 12 członków partji ko­
munistycznej. Dotychczasowe dochodzenia usta­
liły, że w owym dniu na placu Trzech Krzyży 
piierwsiz© strzały piadły z© strony komunistycznej.

Mianowanie wojewodów
Warszawa.. (AW) Wojewoda poznański dr Ce- 

lichowski przeniesiony został do Katowic. Na 
miejsce jego mianowany został wojewodą poznań­
skim Adolf Biliński, prezes wielkopolskiej Izby 
handlowej.
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Szczegóły z procesu Niewiadomskiego
ZEZNANIA OSKARŻONEGO

Niewiadomski przystępuje do udzielenia ob­
szernych wyjaśnień, stwierdziwszy, że „śmierć 
ś. p. Niarutowicizia, nie może być rozważana sama 
w sobie", a jedynie jako „epilog jednego łańcu­
cha wydarzeń i związanych z nim przeżyć oskar­
żonego".

I odamu oświadcza:
Na śledztwie pierwiastkowani prze milczałem 

pewną, okoliczi:- ość, którą obowiązany jestem tu­
taj wyjaśnić. Strzał, od którego padł Prezydent 
Narutowicz,' pierwotnie nie dla niego był prze­
znaczony. Miał od naego zginąć Józef Piłsudski, 
Naczelnik Państwa. Dotpóeiro ostatnie przesunię­
cia na szachownicy sejmowej wysunęły siłą ja­
kiegoś fatalizmu osobę p .  Narutowicza.

Następnie zaczyna szeroko rozwodzić się nald 
tern, dlaczego zamierzał odebrać życie Piłsud­
skiemu. Powtarza wszystkie bredinią oszczerstwa 
i oskarżeń ia, wypasane w ciągu ostatnich czte­
rech lat przez prasę reakcyjną pod adresem Pił­
sudskiego, PPS i stronnictw ludowych. Mówi z 
głęboikiam przekonaniem, spokojnie, kładąc na­
cisk na szczególnie — zdaniem jego —  silnych 
momentach, ważąc słowa. Wszystko razem jest 
chaotyczne, poplątana, ogólniki pomieszane ze 
śmiesznie drobnymi szczegółami, niezwykłe cięż­
kie zarzuty sąsiadują z humorystycznymi popro- 
stu dtocimkami, długie dowodzenia, poparte przy­
kładami, ustępują miejsca pustym frazesom, 
cizas, zdarzenia i ludzie grupują. się w nitliadzie. 
Postaramy się odtworzyć bieg myśli Niewiadom­
skiego.

Myśl o odebraniu życia Piłsudskiemu kiełko­
wała w nim od powołania Rządu Ludowego. — 
Sprawa gabinetu Korfantego ostatecznie utrwa­
lała w nim przekonanie, że Piłsudskiego należy 
usunąć. „Sprawy życiowe" nie pozwoliły na wy­
konanie zamiaru latem, a potom przyszedł nowy 
Sejm. Niewiadomo było, ozy Piłsudski będzie 
kandydował ra Prezydenta. Walka była napięta, 
postanowił ją rozciąć, „przekłuć balon stron- 
nliictw socyalistycznycli. wydęty popularnością b. 
Naczelnika Państwa", aby balon ten okazał się 
„drobnym, nikłym woreczkiem".

Chciał dla zamachu wyzyskać sposobność przy 
otwarciu wystawy w kami onucy Boryczków dndia 
6 grudnia, miał już zaproszenie. „Wypróbowa­
łem —  mówi — pd raz setny rękę i rewolwer. 
Źle Piłsudski zginie, byłem tak pewny, jak tego-, 
że tutaj stoję". Ale znalazł w pismach wiadomość
0 rezygnacji Piłsudskiego i odstąpił od swego za­
miaru. Doznał uczucia ulgi, że los uwalnia go od 
konieczności pozbawienia życia człowieka „dob­
rego, szlachetnego i niepozbawionego rysów bo­
haterskich", ale i uczucia goryczy, że „twórca 
Judieo-Polski, sprawca wszystkich nieszczęść o- 
stafcmieh czterech lat, pozostaje w dalszym ciągu
1 będzie grał dalej wybitną rolę w życiu Polski*.‘ 
Zdawał sobie bowiem sprawę z tego, że ta rezyg­
nacja to są pozory, „że Piłsudski nie zrezygnu­
je z roli kierowniczej, że będzie w dalszym ciągu 
szefem swojej partji,' że będzie zajmował wybit­
ne stanowisko w Państwie, że będzie ciążył na 
jego losach i że z chwilą, gdyby doszło do roz­
prawy stanowczej, stanie na czele bojówek, na 
cziele Strzelców, na czele pułków arrnji - regular ­
nej w walce przeciwko narodowi".

Mówi dalej o sobie, że był „samozwańczym o- 
skarżyciedem, samozwańczym sędzią i samozwań­
czym, chociaż niedoszłym wykonawcą wyroku" 
i przytacza thotywy, dlaczego zosiał nim.

Winą główną Piłsudskiego było tó, że nto wy­
zyskał nastrój u narodu po wypędzeniu okupan­
tów. Wtedy Piłsudski był Polski „moralnym dy­
ktatorem", ale nie dorósł do „roli, jaką mu dzie­
je przeznaczyły". Utworzenie Rządu Ludowego 
było największą winą Piłsudskiego. Rząd Mora- 
ęzewsikb-go, zdaniem Niewiadomskiego, był linst- 
ikiem figowym „dyktatury proletarjatu", ez 
dlowodem było utworzenie Milicji Ludowej. Rzęd 
Ludowy wykazał „niemoc twórczą", natomiast 
w sensie „dezorganizacji pracy dokonał rzeczy 
zdumiewających".

Dalej Niewiadomski napada na strejki, na „po­
chód jawpej ainarchji", który „wszyscy widzieli, 
ale nie widział Piłsudski".

Tu się zaczyna najciekawszy bodaj ustęp prze­
mówienia, który pictóląj:my prawne dosłownie;

Rząd Ludowy ustąpił, ale zanim ustąpił, zło­
żył jeszcze kukułcze jajo pod postacią ustawy 
pierwsiziego Sejmu,, która zapewniła krajowi trwa 
ł ą  anarchję. Chwila, kiedy naród polaki potrze­
bował czasu i skupienia, komendy krótkiej i słu­
chanej bezwzględnie, tę chwilę Naczolnik Pań­
stwa uznał za odpowiednią, żeby rzucić naród w 
odmęt polityki i rozpętać nienawiść i walkę par­
tyjną. Zdecydował, że ma być Sejm. Sąjm demo­

kratyczny, o o przymiotnikach głosowania, za­
miast jednej głowy miało ich rządzić 400. Najza­
wilsze sprawy państwowe oddane były w ręce 
fornali i pastuchów bydła.

Przewodniczący ostro przerywa: Może pod są­
dny zechce używać innych wyrażeń, nie obraża­
jących.

Niewiadomski: Wynikiem tego był Sejm, zło­
żony w połowie z analfabetów, a w jednej czwar­
tej, czy piątej z ludzi, na których patrzyliśmy 
wszyscy, którzy stanęli poza granicą polskości i 
obywatelsfcości. Ustawa sejmowa to było odjęci© 
zasów z gmachu, z którego me zdołano jeszcze 
wszystkiego wynieść.

Po tych słowach następuje przerwa 15-minuto- 
wa, poezem Niewiadomski zaczyna znowu od te­
go, że przez cziiery lata patrzeć musiał na „poraL- 
wieirkę Rzeezyposipłitej, na najstraszniejszą i naj­
cięższą rzecz, jaka naród może spotkać: rozkład 
ducha, który dzisiaj objął wszystkie klasy". — 
Wszystkiemu winien jest „socjalizm", któremu 
..żydoisłtwo" zaszczepiło „j.ad moralny i niemoc 
twórczą", Niewiadomska tak długo powtarza bre­
dnie reakcyjnych pismaków o socjalizmie, żs wre 
szoie przewodniczący przerywa mu na nowo py­
taniem: Go to ma za związek ze sprawą? Niech 
osikarjśoiny przystąpi do sarniego aktu oskarżenia.
■ Niewiadomski mimo to dalej wyłuszaza swoje 

poglądy na socyjalizm, który zasadą .walki klas" 
rozsadza naród i t. p.

„Prokurator zapytywał, czy nie mam wspól­
ników, —  ciągnie dalej oskarżony. — Szerzą się 
wiadomości, że miałem wspólników. Ale „vox po- 
puli" — to „Robotnik" i „Przegląd Poranny". 
Wspólników miałem — to są pp. Perl i Erern- 
berg“... Ten iro nie ze. y zwrot posłużyć miał Nie­
wiadomskiemu do przejścia do ataku na oałą 
prasę demokratyczną.

Załatwiwszy się z socjalizmem, oskarżony wda­
je się w roztrząsanie pojęcia Ojczyzny, która dla 
niego jest powiązaniem przeszłości i teraźniej­
szości a dla socjalistów — rzekomo tylko „my, 
żywi ludzie".

Nie podoba się to, Niewiadomskiemu, jak wo. 
góle ciał,a nasza gospodarka państwowa, stojąca 
pod wpływem Piłsudskiego. Niewiadomski naj­
pierw przytacza przykład, jak to w ciągu dwóch 
lat nie zdołano otworzyć szkoły sztuk pięknych, 
poezem przechodzi, ni stąd ni z owąd, dlo ataiku 
na defenzywę wojskową, którą poznał w 1920 ro­
ku. Zaczyna sypać nazwiskami oficerów, przy­
kładami ze spraw i t. d„ co znowu wywołuje u- 
wagę przewodr łożącego.

Niewiadomski przechodzi znowu wówczas do 
Piłsudskiego, który rz-komo zalecał przed rezy­
gnacją Rząd słaby, szukał człowieka z „miękką 
ręką" i znalazł go.

„Dalszy ciąg należy juiżfdo sprawy, do cizynu 
nie zamierzonego, ale spornionego" — na teim u- 
rywa swe opowiadanie oskarżony.

ZEZNANIA ŚWIADKÓW

Przed sądem stają świadkowie. Pierwszy ze-- 
zmaje p. Stanisław Car, dyrektor kancelarji cy­
wilnej Prezydenta R z :: czy pospolite j . 
v Opowiada o tern., jak rozmawiał w swej kan­
celarii z pp. Kozłowskim i Okuniem, którzy W 
imieniu Komitetu Zaicbęty zapraszali prezydenta 
Rzeczypospolitej na uroczystość otwarcia salo­
nu. Świadek nie dał odpowiedzą ostatecznej, o- 
świadczył tylko, że prawdopodobnie prezydent 
przyjedzie. Prezydent zgodził się na propozycję 
i ustalił, że po wizycie u kardynała Rakowskie­
go o godz. 11 m. 30 uda się do Zachęty na godz. 
12-tą.

Przeiwodmiiozący pyta, czy była mowa o bezpie­
czeństwie?

Świadek: Prezydent mówił,, że najlepszem u- 
bezpieczeniem będzie nie zwracanie się do władz 
policyjnych.

Dalej świadek opowiadia scenę przybycia do
Zachęty, jak Prezydent wiszedł do sali, jak za­
trzymał się przy obrazach, jak padły sitrzialy i 
Prezydent upadł.

Charakterystyczne pytanie zadaje adwokat Ki- 
jieńskii, obrońca Niewiadomskiego:

—  Ozy o „incydencie" był komunikat?
Świadek: O jakim incydencie
Adwokat Kijeński: O zamachu właśnie...
Adwokat Paschalski pyta, czy przy Naczelni­

ku Piłsudskim były stosowane środki btzipieczeń 
sitwo, nawet po zamachu 6 stycznia?

Świadek: Specjalnych środków nie stosowano.
Adwokat Paschalski: Czy pan rozmawiał z Na- . 

cz,Sinikiem Państwa przed wyborem p. Narutowi­
cza o tym wyborze?

Świadek: Oczywiście rozmawiałem. Nie mogę 
powtarzać poglądów Naczelnika Państwa, Zresz­

tą wybory były wynikiem przypadku, sytuacja 
zmieniała się z godziny na godizinę.

Świadek Karol Kozłowski, prezes Komitetu 
Zachęty opowiada, jak pojechał do Brłwetderu 
prosić Prezydenta, jak czekał na prezydenta w 
przedsionku Zachęty, jak go prowadził do sal 
wystawowych. W  sali pierwszej usłyszał suchy 
trzask, obejrzał się i zauważył, że Prezydent spój 
rzał wokół wzrokiem zdziwionym, mrugnął parę 
razy i opadł r.a wznak.

Na zapytanie,, czy widział Niewiadomskiego w 
otoczeniu Prezydenta, nie umie daę odpowiedzi 
stanowczej. Miał wrażenie, że Niewiadomski stał 
za ministrami!.

Dodatkowo zeznaje, że oprócz Prezydenta Rze­
czypospolitej postanowiono zaprosić prezesa mi­
nistrów Nowaka, generała Hallera i kardynała 
Rakowskiego.

Świadek; Edward Okuń, artysta malarz, wice­
prezes Zachęty, powtarza znane już szczegóły 
morderstwa. Przed przyjazdem Prezydenta wi­
dział Niewiadomskiego, jak ten ironicznie zapy­
tał: Co to za uroczyste święto? Po strzałach 
chwycił Niewiadomskiego za rękę, w której ten 
trzymał rewolwer, pod karapą znalazł później 
kule. Oskarżonego znał mało. Wiedział, że sto­
sunki jego rodzinne były nie dobro.

Mecenas Paschalski pyta, z ctzyjej inicjatywy 
zapraszano.

Świadek Okuń daje odpowiedź niejasną, przy­
pomina. sobie, że proponowano zaprosić marszał­
ka Sejmu...

Świadek Sołtan, rotmistrz, adjutant przybocz­
ny Prezydenta, nie dodaje nic nowego. Od? brał 
rewolwer u Niewiadomskiego i trzymał go za rę­
kę później wezwał policję.

Świadek Skotnicki, dyr. dep. w Min. Sztuki i 
Kultury daje szczegółową charakterystykę oskar­
żonego, który jako urzędnik min. sztuki był pra­
cowity i wzorowy’. Z powodu zatargu z prez. Po­
nikowskim o fundusze jego wydziału podał się do 
dymisyi w liście napisanym w tonie podrażnio­
nym. Niewiadomski jest to organizacya artystycz­
na, czasami sentymentalny, czasami oschły i szty­
wny. Z wychowania „pryncypialnego" zdobył pro­
stolinijność. Gdy podsuwano mu umiejętnie jakąś 
ideę, przyjmował ją jako swoją. Jest to umysł, 
który nie ogarnia całości, który wyrobił sobie 
własne ścieżki. W  pewnych razach N. był dekla- 
matorem życiowym. Polityką się faktycznie nie 
zajmował, rzeczy, które odbierał, przyjmował 
bezkrytycznie, nie odróżniając, . gdzie agitacya, 
gdzie stan faktyczny.

Z zeznań Skotnickiego okazuje się również, że 
Niewiadomski latem 1922 r. wybierał się do Ru­
munii.

Na tern skończyło się badanie świadków. Na­
stępnie rusznikarz Klempiński określa, że rewol­
wer, z którego strzelano, jest kalibru 7,65, wojsko­
wego, systemu hiszpańskiego.

Biegły prof. Grzywo-Dąbrowski stwierdza, że 
w wyniku badań lekarskich okazało się, iż jedna 
z kul przeszyła serce, powodując śmierć natych­
miastową.

DODATKOWE PYTANIA 
Mec. Paschalski zapytuje dyr. Cara o zamiarach 

prez. Narutowicza w stosunku do hr. Maurycego 
Zamoyskiego.

P. Car twierdzi, że może odpowiedzieć tylko 
przy drzwiach zamkniętych.

Sąd jednak uchyla to pytanie i wniosek o zam­
knięciu drzwi.

Następnie mec. Paschalski zadaje kilka pytań 
oskarżonemu, Z odpowiedzi N. wynika, że był on 
przez pewien czas współpracownikiem rosyjskie­
go pisma. „Nowosti".

Mec. Paschalski po ukończeniu przewodu sądo­
wego stwiedza, że jednak oskarżony nic nie mó­
wił, jaka była ostateczna pzyczyna zamordowa­
nia Narutowicza.

Niewiadomski wyraża gotowość złożenia doda­
tkowego oświadczenia, prosi jednak o zarządze­
nie przerwy. Po przerwie udaje, że nic nie ma do 
powiedzenia. Mec. Paschalski ponawia wskutek 
tego swoje pytanie.

DODATKOWE ZEZNANIA NIEWIADOMSKIEGO
Niewiadomski wobec tego zabiera głos ponow­

nie i takim samyiń tonem, jak poprzednio, wygła­
sza jeszcze jedną mówkę, jakgdyby żywcem prze­
pisaną z artykułów prasy chjeńskiej po wyborze 
Narutowicza.. Mówił i o walce „w obronie pol­
skości", i o przeprowadzeniu prezydenta' głosami 
„żydowstwa przeciw większości polskiej". Po­
wtórzył bajkę o krwi przelanej przez „bojówki so- 
cyalistyczne" w pamiętny poniedziałek. O sobie 
mówi, że musiał bronić „majestatu Rzplitej, spo­
niewieranego przez ciury. Narutowicz był symbo­
lem hańby! Tę hańbę moje strzały starły z czoła 
żywej Polski. Nie żałuję nic. Zrobiłem to, co było 
moim obowiązkiem".

Z szczegółów przewodu sądowego warto jesz­
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cze zaznaczyć, że Sąd odrzucił wniosek mec. Pas­
chalskiego o przesłuchanie p. Józeia Ewcrta, które­
go syn w Sosnowcu w sobotę, w dzień morder­
stwa, rano o dziesiątej. słyszał już o zamachu, do­
konanym przez Niewiadomskiego.

Na pytanie mec. Paschalskiego, jak długo nosi 
rewolwer przy sobie, oskarżony nie chciał dać 
odpowiedzi.

MOWA PROKURATORA RUDNICKIEGO

Przed dwoma tygodniami, prawie o tejsamej 
godzinie, skonał na podłodze, na wyciągniętym 
dywaniku prezydent Rzeczypospolitej polskiej, 
najwyższy przedstawiciel 30-milionowego narodu. 
Nie było przy nim nikogo z jego bliskich, z jego 
otoczenia. Nie miał tego spokoju śmierci, jak mie­
wa najniższy obywatel państwa. Nie było nic bar­
dziej żałosnego, jak widok tego najwyższego 
przedstawiciela państwa, odrodzonego tak nieda­
wno, dźwigającego się w górę tak niesłychanie 
szybko, konającego w tem obcem otoczeniu w 
tak strasznych warunkach. To poczucie żałości, 
które przejmowało każdego z nas, patrzącego na 
ten krwawy order na piersiach, w którego kon­
turach można było odczytać słowa: pro patria.
Ten widok budził nietylko oburzenie, ile przede- 
wszystkem ogromną żałość. Widzieliśmy konanie 
człowieka, od którego można się było czegoś spo­
dziewać, czegoś żądać, ale o którym, jako o gło­
wie państwa jeszcze nic nie można było powie­
dzieć. I to poczucie żałości, zmarnowanego praco­
witego życia przeszło poza mury Zachęty, bo kie­
dy wyniesiono ciało prezydenta, owinięte w sztan­
dar Rzeczypospolitej, to tłum na ulicy Mazowiec­
kiej płakał. To był niemy odruch serc ludzkich i 
każdy człowiek wzruszył się wtedy, kiedy wi­
dział, że gaśnie życie, rokujące przyszłość, życie 
potrzebne otoczeniu, gaśnie bez żadnego powodu, 
bez logicznej racyi. Ale po tym odruchu żałości 
przyszedł

ODRUCH POTĘPIENIA,
pierwsze sądy. Z ust marszałka Senatu padły na 
posiedzeniu Senatu słowa: „Stało się wielkie nie­
szczęście, najwyższy reprezentant Rzeczypospoli­
tej padł od kuli szaleńca, który straszną krzywdę 
wyrządził całemu narodowi, bo wobec świata 
przedstawił swoim czynem Polskę, jako kraj za­
mętu". Mówił to nie przedstawiciel zamętu, ale 
przedstawiciel, którego zrównoważony i zacho­
wawczy pogląd znany jest w całej Polsce, które­
go słowa nie są czczą formą, a są sądem nad ęzY" 
nem Niewiadomskiego. Oto słowo „szaleniec 
przebija się we wszystkich głosach, które się roz­
legły. Nie szaleniec w sensie psychopatologićz- 
nym,* ale w tym sensie, że czyn jego jest na tu­
czem nieoparty. Jako główny motyw zbrodni w y­
suwał oskarżony ciągle słowo „anarchia . Wedłu„ 
jego zdania, dotychczasowe rządy doprowadziły 
kraj do anarchii. Ja nie będę operował Ogólnika­
mi, jakimi operuje oskarżony. Jeżeli spojrzymy 
S e  wszystkie dziedziny życia państwowego, to w 
dorównaniu do roku 1919, kiedy Polska powsta­
wała widzimy ogromny krok naprzód i ogromną 
Doprawę przedewszystkiem ogromną pracę tv'or- 
?zą Jeżeli weźmiemy to, co jest bezpieczeństwem 
kraju jego armię, to przypomnimy sooie, że w 
roku 1920 żołnierz polski zdemoralizowany, rozbi­
te pobity, cofający się ku granicom kraju, potra- 
m nanowó zorganizować się i walczyć i ginąc jak 
kś S koS k a  socjalistyczny Napiórkow­
ski Idźmy dalej: Szkolnictwo, ktorego wielKio 
braki widzi oskarżony dlatego, że szkoła. Zachęty 
Sztuk Pięknych została skasowana, jeżeli P°ro_^' 
namy z r. 1919, to zobaczymy, te dzisiaj jest szkół 
4 razy więcej. 50.000 nauczycieli polskich P i°va- 
dzf“ a sobą armię 2 i pół miliona dzieci. Przed 
chwilą ta armia rozeszła się do domów, niosąc z 
soba odrodzenie Polski. Tu niema anarchii, ta ar- 
mja została zorganizowana, tutaj jest tylko nadzie­
ja przyszłości narodu. Jeżeli spojrzymy na prze­
mysł, to w przemyśle włókienniczym produkeya 
w dziale bawełnianym wynosi 107 proc. tego, co 
przed wojną, a więc przekroczyła przedwojenną 
produkcyę. Jeżeli spojrzymy na cyfry mówiące o 
eksporcie i imporcie, to zobaczymy, że w r. 1919 
cyfra wywozu równała się zaledwie 4—5 prcc. 
wwozu, a w lipcu rb. import stanowi nieco wię­
cej, niż eksport. Wywóz stanowi 80 proc. wwozu 
do kraju, zaczynamy się więc stawać

PAŃSTWEM SOBIE WYSTAftCZAJACEM.
Jeżeli weźmiemy bezrobocie, to cyrfy wykazują, 
że w stosunku do ogromnej ilości bezrobotnych w „ 
Anglii, w Polsce w sierpniu r. b, było zaledwie 
3.060 bezrobotnych. Gdzież tutaj więc jest anar­
chia? Jeżeli weźmiemy dzień 16 grudnia i przy­
pomnimy sobie, że w 2 godziny po zamachu na 
prezydenta wyruszył pochód, podążający za zwło­
kami robotnika Kałuszyńskiego, pochód składają­
cy się z ludzi o okreśionem zabarwieniu partyj- 
nem, pochód, w który trzeba było rzucić jedną

tylko iskrę, aby rozpalić pożar, jeżeli pomyślimy 
sobie, że tego dnia nie stał się żaden gwałt, że 
ten pochód został utrzymany w karbach, to pro­
szę sądu, nie możemy tutaj mówić o dezorgani- 
zacyi społeczeństwa. Społeczeństwo zdało-swój 
egzamin uoby watelenia, uspołecznienia i ze swojej 
pracy twórczej, anarchia jest bowiem tam, gdzie 
się coś rozpada, a nie buduje, O anarchii u nas 
ludzie mówią.

To pojęcie anarchii kursuje u nas, gdzież ma 
jednakże źródło? Nie w faktycznych stosunkach 
Rzeczypospolitej, nie w układzie sił, ale ma swoje 
źródło w psychice ludzkiej, która nie może się po­
godzić z prawem. Psychika i dusza polska zna 
dwie Polski: jedną Polskę wspomnień i tęsknoty, 
Polskę 17-go i 18-go wieku, upadającą Polskę, a 
jednocześnie świetną i zna drugą Polskę, Polskę 
3-ch zaborów, wstrzymywaną w swoim pocho­
dzie, w swojem życiu. I dzisiaj, kiedy doszliśmy 
do możności twórczej pracy, to dla całego szeregu 
ludzi jest niezrozumialem to, że Polska w gwał­
townym skoku musi odrobić wszystko to, co wiel­
kie, demokracye zachodnie zdobyły jako owoce 
100-letniego doświadczenia. Tego .niektóre dusze 
polskie zrozumieć nie mogą. Ten szybki pęd ży­
cia uważa się u nas za anarchię. Nie można wąt­
pić, że w całym szeregu dziedzin są rzeczy błęd­
ne, złe, są wady i braki, można nawet mówić o 
złej woli. Ale to są błędy zwykłego budownictwa. 
My możemy mówić o tem z chlubą i dumą i po­
wiedzieć: z niczego, z chaosu, z dezorganizacyi, 
zupełnego rozbicia budujemy gmach Polski, a to. 
źe tam gdzieś jakiś urzędnik defenzywy źle speł­
nia swoje obowiązki, albo inny: urzędnik bierze 
łapówki, jest dla oskarżonego dowodejn anarchii.

Trzeba umieć patrzeć na całość, potrzeba wi­
dzieć tę całość i pętrzeba jako całość kochać z 
jej wadami, ze wszystkiem, potrzeba mówić: mój 
rząd, mój kraj, moje wojsko. Potrzeba to mówić 
z poważnem skupieniem, i to powinno nas wpra­
wiać w nastrój, którego źródłem jest; t

PRACA, NIE ZABÓJSTWO.
Ojczyzna, to nie jest, jak powiedział oskarżony, 
tylko przeszłość i teraźniejszość, a przedewszy­
stkiem przyszłość. Każdy z nas tkwi w przeszło­
ści, ale musi wybiegać w przyszłość. Nie skost­
niałe formy, nie jakieś powzięte z góry postano­
wienia, ale życie będze tworzyło Rzeczpospolita 
i nie można mówić o bezwładzy, kiedy tego wszy­
stkiego niema. To był ten pierwszy zarzut, zarzut 
anarchii.

Przeciwko Piłsudskiemu było wytoczone oskar­
żenie, z on swoimi czynami wywołał anarchię. 
Między innemi postawiono zarzut dziwnej treści: 
powiedziano, że potrzeba nam silnej ręki, a tej 
ręki rząd ludowy niema, a jednocześnie mówił 
Niewiadomski, że rząd ludowy stworzył milicyę, 
której, połowa poszła do. kryminału, ale której le­
psza część została wcielona w  szeregi wojsk pań­
stwowych. Ten brak uzgodnienia, brak wewnętrz­
nej spoistości jesl charakterystyczny dla całej 
sprawy. Dla mnie jest jasna umysJowość oskarżo­
nego. Nie umiał on ogarnąć całości, tej,całości nic 
widział, co leż potwierdził* świadek Skotnicki i 
dziś w tem logicznem, zdawałoby się, opowiada­
niu, kiedy oskarżony mógł był rozwinąć swe roy- 

l^ysl ta ciągle się rwała, a gdy oskarżony do­
szedł do momentu 5 grudnia, kiedy to Piłsudski 
zrzekł się władzy, zatrzymał sie. Ujawniło się nam 
wszystkim jak bardzo w jego czynie brak tej lo­
giki wypadków i wewnętrznej spoistości, brak 
myśli przewodniej, logiki, wiążącej fakty międzv 
sobą i dającej ostateczny wynik.

Oskarżony powiada: anarchia. A jakież jest po­
stępowanie oskarżonego? Nie mógł znieść tej 
hańby, źe prezydent przyjął władzę z rąk wro- 
gow państwa polskiego. Przedewszystkiem te sło­
wa „wrogów państwa"- wprowadzą nas w dzie­
dzinę bardzo trudną, której chcielibyśmy uniknąć, 
wzyz me zasiada w tym Sejmie grupa ehliboro- 
bow, których przyprowadził

CIEŃ TWF.RDOCHLIBA,
zamordowanego za to, że chciał z Polską zgody, 
współżycia? Czyż można tych ludzi nazwać wro­
gami Polski? A następnie, przeciw czemu to pro­
testuje'oskarżony? Przeciwko legalnemu czynowi, 
przeciwko temu, co się stało zgodnie, z prawem 
Rzeczypospplitej ? Nie protestował oskarżony wte­
dy, kiedy podpisywali nasi przedstawiciele trak­
tat o mniejszościach narodowych, zapewniający 
tym mniejszościom całkowity udział w tworzeniu 
państwa. Nic protestował wtedy, kiedy uchwala­
no konstytucję, która ten stan rzeczy całkowicie 
akceptowała. Nie protestował też, kiedy to pra­
wo wchodziło w życie. Zaprotestował dopiero 
ty iedy, kiedy
NA PODSTAWIE LEGALNEGO PRAW'4 ZO­
STAŁ WYBRANY PREZYDENT RZECZYPOS­

POLITEJ POLSKIEJ.
Protestował nic w ramach dażenia do legalnej

zmiany konstytucyi, a w sposób skrytobójczy, 
mordując człowieka, któremu nic zarzucić nie 
mógł. Pod względem politycznym jest to protest 
przeciwko legalnemu orzeczeniu, z ust człowieka, 
który powstaje przeciw anarchii.

Jeżeli legenda o anarchii lęgnie się w duszach 
polskich, to sama anarchia lęgnie się W niektórych 
sercach polskich. Ona jest najgorszym przedsta­
wicielem anarchii. Oskarżony mógł protestować, 
mógł wybrać drogę konstytucyjno-paiiamentarną, 
mógł zresztą jak Rejtan protestować w obliczu 
prezydenta Narutowicza i siebie zabić, a nie tak, 
jak on uczynił: zamordować prezydenta Rzeczy­
pospolitej, który nic nie był winien, którego w y­
bór był konsekwentnie przeprowadzonym mocą 
prawa. Nie walka o prawo jest anarchią, jak to 
mówił oskarżony, anarchią jest walka z prawem. 
Oskarżony mówi: „Zmyłem w ten sposób hańbę z 
całej Polski", ale przecież hańba nie jest, że pre­
zydent został obrany większością Zgromadzenia 
narodowego, choćby tam się znajdowały mniej­
szości narodowy.

Myśl straszną powziął oskarżony
CO DO JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO

0 nim mógłbym jeszcze powiedzieć, że był od- 
powiedzalny za los narodu i rządy, ale 5 grudnia, 
gdy dowiedział się, że Piłsudski zrezygnował t  
kandydatury, zrzekł się zamiaru zabicia go. O-

/ skarżony mówi, że prezydent Narutowicz przyję- 
•ciem kandydatury pohańbił naród. W . ten spo­
sób legalność nie jest drogą, którą kroczył oskar­
żony. Rzeczypospolitej niepotrzebni są morder­
cy, nawet działający z własnego popędu. Jej 
potrzebną jest spokojna praca, ofiarowanie sił 
obywatelskich, ambcjl oraz wszelkich nienawiści
1 uczuć na ołtarzu Rzeczypospolitej.

Dalszym dowodem nielogiczności zamiarów i 
czynu oskarżonego jest jego wniosek: albo Pił­
sudski wiedział o nadużyciach, albo nie wiedział, 
bo w jaki sposób prezydent Rzeczypospolitej mo­
że wiedzieć o każdym czynie każdego najdro­
bniejszego człowieka'? Takie ma pojęcie ten czło­
wiek o maszynie państwowej. Wydaje mu się, że 
każdy prezydent lub naczelnik państwa musi 
wiedzieć wszystko o swoich urzędnikach. Ten 
człowiek stawia się na piedestale sędziego cnót 
narodu. Spostrzega drobne przewinienia i wte­
dy powiada, że cała maszyna jest na nic, a więc 
trzeba zabić tego, który stoi na jej czele. W  tych 
hieroglifach, którymi są czyny każdego oskarżo­
nego znajdującego sie w tej sali, zawsze doszu­
kamy się więcej związku pomiędzy każdem po- 
szczególnem pociągnięciem, aniżeli w tej spra­
wie. To jest istotnie czyn szaleństwa.

Stwierdzić muszę, że śledztwo nic wykazało 
dotychczas, jakoby Niewiadomski miał jakichkol­
wiek wspólników. Sądzę, że rzecz ta pod tym 
względem przedstawia się tak. jak mówi oskar­
żony, jestto więc czyn indywidualny, wyrosły z 
jego mózgu samodzielnie. Jest to czyn, który po­
wstał na tle jego pobudliwości i wrażliwości. 
Pobudliwa natura wchłonęła odgłosy tego tygo­
dnia od 9 do 16 grudnia i brała je za rzetelną 
prawdę:, sądził, że to co było tylko

LITERACKIM LUB DZIENNIKARSKIM 
PASZKWILEM, 

jest nakazem polskiej duszy, żc to są przykaza­
nia narodowe. Oskarżony posunął się db okru­
tnego i bezmyślnego czynu, zdeptał życie czło­
wieka, za co dziś przed sądem odpowiada. Ko- 
deksowo czyn ten jest zamachem na prezydenta 
Rzeczypospolitej. Życie z punktu widzenia pol­
skiej racji stanu ujmuje go tak, jak powiedział 
marszałek Trąmpczyński: jako hańbę narodu,
gdyż przedstawia Polskę jako kraj zbrodni, za­
mętu, jako kraj, gdzie woli narodu przeciwstawia 
się „liberum veto“ . Prawna strona zbrodni jest 
jasna: został zabity człowiek, który piastował 
najwyższa władzę wykonawczą Rzeczypospoli­
tej. Art. 99 kodeksu, z którego oskarżony pocią­
gnięty jest do odpowiedzialności, mówi o zama­
chu na głowę państwa. Jestto artykuł, który sta­
wia na równi dokonanie i usiłowanie przestęp­
stwa. Każdy wysiłek, mający na celu pozbawie­
nie życia lub wolności głowy państwa, karze się 
jednakowo. Do tćgo art. 99 kodeksu karnego 
stosuje sie art. 15-ty przepisów przechodnich do 
kodeksu karn., który‘ mówi o okolicznościach nad 
zwyczajnych, a upoważniających sędziów do sto­
sowania kary śmierci. Zdaje mi się, że ten za­
mach stanowi właśnie taki wypadek nadzwf- 
czajny, bo spełniany w okresie kiedy kraj powi­
nien sie odbudowywać, wyłaniać z chaosu, trzy­
mać na wodzy nerwy. Ta są warunki zupełnie 
wyjątkowe. Dla mnie innego wyroku być*' nie 
może, jak tylko wyrok kary śmierci. O taki wy­
rok proszę.

PRZEMÓWIENIE MEC. PASCHALSKIEGO
Wysoki Trybunale! Przemawiam w warunkach 

wysoce utrudnionych, gdyż z jednej strony wno­
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szę powództwo cywilne-jedyne w swoim rodza­
ju, a z drugiej strony na sali tej tułają się jeszcze 
straszne koszmary krwi, które przejmują mnie, 
jako obywatela grozą, ale zarazem nadzieją, że 
ta męczeńska krew stanie się błogosławień­
stwem dla przyszłej Polski.

Chciałbym cofnąć się w przeszłość historyczną 
naszego narodu i wspomnieć inne procesy ana­
logiczne, choć mniej ważkie w swojem dziejo­
wym znaczeniu, ł^iegdyś w sprawach podobnych 
ferowały wyroki Sądy, wcielające cały Najwyż­
szy Majestat Polski — Sądy Sejmowe. Już w r. 
1588 instygator koronny Rzerzycki, mówł, że 
targnięcie się na osobę króla jest obrazą Majesta­
tu państwa. A gdy drugi raz w historyi naszej 
Piekarski uczynił zamach na życie Zygmnuta III, 
to chociaż morderca wcale nie wyraził skruchy, 
opinia publiczna, oburzona niesłychaną zbrodnią, 
poczytała go za szaleńca. Wreszcie u schyłki 
naszego niepodległego bytu kilku konfederatów 
barskich usiłowało zamordować Stanisława Au­
gusta, wówczas podejrzany o popieranie zamachu 
Kazimierz Pułaski, uroczyście się wyrzekł swych 
rzekomych wspólników i rzucił na nich przekleń­
stwo. Poszanowanie Majestatu było tak wielkie, 
że nawet otoczony nimbem sławy i czci Pułaski 
nie śmiał pochwalić zbrodni.

Nie mogę czynić zarzutów Niewiadomskiemu z 
ławy oskarżonych, bo ława ta była niejednokro­
tnie dla Polaków przyczyną glorji, ale z tego 
mogę uczynić zarzut, że jest to ława — mordercy 
Pierwszego Prezydenta. Tern większą hańbą jest 
ferowanie z tego miejsca jakichkolwiek wyro­
ków na śp. Narutowicza, czy innych ludzi, jak 
to czynił Niewiadomski. Odpowiadać na credo 
polityczne oskarżonego oznacza wejście na nie­
bezpieczną drogę polemiki politycznej. Zresztą, 
gdybyśmy na chwilę uwierzyli w prawdziwość 
przemówienia Niewiadomskiego, musielibyśmy 
uwierzyć w to, że jedynie cud zbawi „zalaną 
przez obczyznę11 Polskę.

Przychodzę tu nietylko w imieniu dwojga sie­
rot, ale dwojga młodych obywateli. W  ich to 
imieniu pytam Niewiadomskiego: za co zabiłeś 
tego człowieka, o którym nic nie wiedziałeś? Je­
dyną odpowiedzią będzie zjadliwy syk, który 
słyszymy wśród części społeczeństwa. Prezydent 
Narutowicz przyszedł z Ziemi Helweckiej na we­
zwanie Ojczyzny, przyszedł, by dla Niej praco­
wać. Kiedy go' powołano na Najwyższy Urząd 
Rzeczypospolitej, nie cofnął się i złożył przysię­
gę, on — „bezwyznaniowiec", jak twierdziła pę- 
wna część prasy. Za jakie złamanie tego uro­
czystego przyrzeczenia, pytam Niewiadomskiego, 
zabito tego nieszczęśliwego Prezydenta? Składa­
jąc przysięgę, Narutowicz wiedział o nakazie 
Konstytucji jednakowej sprawiedliwości dla wszy 
stkich obywateli i nakazu tego nie przestąpił.

W  procesie tym jest dużo gorzkiej ironji, jak 
zawsze w czynach politycznych, gdy robi je ar­
tysta i człowiek fanatycznych zasad. Motywami 
zbrodni była obawa przed cieniem ustępującego 
Marszałka Piłsudskiego, który, zdaniem „Rzeczy­
pospolitej", rzucił Narutowicza, jako kłodę pod 
nogi idącej w przyszłość Polski. Narutowicz był 
tym, którego się zabija, aby nie doszła do rządów 
„Judeo-Polska". Czyż jednak wiedziano, jak bę­
dzie rządził Narutowicz, który tak mało był za­
angażowany w polityce?

Tak się stało, że Wielki Wyrok wyda historya 
i potomni, my jesteśmy tylko świadkami procesu 
kryminalnego. Wolałbym doprawdy, by te roz­
prawy toczyły się przy drzwiach zamkniętych i 
to nie ze względu na te czy inne przekonania, ale 
przez wzgląd na debro Polski. Zamach ten ma 
olbrzymie znaczenie i jest zjawiskiem fenomenal- 
nem, gdyż w jaskrawej sprzeczności stawia szla­
chetne zasady Polaków z brutalną praktyką ży­
da. Już zamach barski miał głębokie za Sobą 
skutki pociągnąć; listy kondolencyjne obcych 
monarchów do St. Augusta były początkiem przy 
musowej opieki nad Polską, a czyn zbrodniczy 
konfederatów jednym być może mniej ważnym 
powodem tego protektoratu. Bodajśmy nie mieli 
dzisiaj do czynienia z tragiczniejszą analogią. 
Dziwnem jest powiedzenie Niewiadomskiego, że 
chodziło mu o Majestat Polski. Więc Majestat ten 
miał się podnieść’ dzięki morderstwu Pierwszego 
Prezydenta? Takie twierdzenie dowodzi bez­
myślności zamachu. Cóż inkryminuje się Naruto­
wiczowi i Piłsudskiemu, dla którego właściwie 
były przeznaczone mordercze kule? Oni mieli być 
przeszkodą w utworzeniu silnego rządu! Zarzutu 
lego nie mogę zostawić bez odpowiedzi. My je­
steśmy tylko przemijającemi cieniami, ale słowa 
dzisiaj powiedziane pójdą w daleką przyszłość. 
Zdaje sobie z tego sprawę Niewiadomski i ja 
muszę o tej perspektywie dziejowej pamiętać. I 
cóż powiedział Piłsudski, ustępując z zajmowa­
nego stanowiska. Nie chciał kandydować na Pre­
zydenta, ponieważ Konstytucya nie gwarantuje 
silnej władzy Prezydenta. A jednak właśnie je­

dnym z motywów zbrodni było dążenie do stwo­
rzenia silnego rządu. Niewiadomski formułuje 
swe zarzuty, stawiane Piłsudskiemu, na podsta­
wie drobnych oderwanych fragmentów z cztero­
letnich dziejów Odrodzonej Polski. Nie jestem 
powołany do odpierania tych chaotycznych o- 
skarżeń. Alb gdyby na krześle prokuratora za­
siadał minister sprawiedliwości, onby mógł do­
wieść na podstawie archiwów urzędowych, jak 
te zarzuty są gołosłowne i bezpodstawne. Zamach 
ten więc nie był wynikiem wielkiej idei, ale był 
tragiczną lekkomyślnością. Lekkomyślnością, bo 
pozbawiony był wewnętrznej logiki, a tragiczną, 
bo zaprowadził na ławę oskarżonych Niewia­
domskiego, który czuje się tam, jak bohaterski 
męczennik.

Spełniłem swój formalny obowiązek, wskazu­
jąc uprzednio na pogłoski, że istniał zorganizo­
wany spisek. Stwierdzenie, czy istniał zorgani­
zowany spisek, nie- jest jedynie ważne, jeśli we­
źmiemy pod uwagę ostatnie słowa z mowy oskar­
żonego: „Tak czują, jak ja — tysiące i miliony; 
tylko nie mają odwagi wyciągnąć z tego konse- 
kwencyi". Ten refren stale powtarzał się w Pe_ 
wnej prasie ftrowincyonalnej, a co ważniejsze 
stołecznej. Tam tak samo myślano, jak Niewia­
domski. Nie było wprawdzie otwartych nawoły­
wań do mordu, ale dyskretne groźby. Mówiono 
o grudce śniegu, która zmieni się w lawinę, 
miażdżącą Narutowicza, mówiono o rzekach 
krwi, któremi miano zdusić lewicę. Mogły to 
być ognie bengalskie, ale mogły też być zapałki 
rozpalające olbrzymi pożar. Znaleźli się ludzie, 
jak Niewiadomski, którzy wierząc tym artykułom 
postanowili z nich wyciągnąć żelazne konsekwen- 
cye. Z tych ogników które miały oświetlać 
„zmierzch Piłsudskiego i świt nowej Polski", jak 
twierdziła „Rzeczpospolita" mógł powstać stra­
szny pożar.

Przemiawiam tu w imieniu części narodu, . bo 
cały naród ma podobno reprezentować tamta 
prasa; tej części narodu, która wybrała Narutowi­
cza. Głosy zresztą, które wówczas padły za jego 
kandydaturą reprezentowały 4 i pół miliona sa­
mych Polaków przeciwko 2 milionom. Przema­
wiam więc w imieniu tej części narodu i tych 
pokoleń, co krwią walczyły wiele lat o niepo­
dległość Polski. Przekonany jestem, że krew za­
mordowanej ofiary będzie hosanną, będze drogo­
wskazem dla przyszłej Polski, w której oby nie 
znalazł się drugi człowiek, co chciałby „budo­
wać kraj" przez morderstwo Prezydenta...

PRZEMÓWIENIE MEC. KIJEŃSKIEGO
Obrońca z urzędu Niewiadomskiego tłumaczy 

się, że ogranicza swoje obowiązki na żądanie o- 
skarżonego, który obrońcy wogóle nie chciał. 
Zwraca się przeciwko powództwu cywilnemu, 
które uważa za niewłaściwe. Powództwo cywil­
ne obniżyło sprawę...

Ale sam p. Kijeński ogromnie zniżył poziom 
swego przemówienia, twierdząc, że Niewiadom­
skiego „rozsadzał ból", używając w polemice z 
prokuratorem argumentów wybitnie endeckich, 
strasząc, jak i Niewiadomski, tem, że ,zalewa nas 
obczyzna". \

Niewiadomski powiedział sobie: dość tego — 
oświadcza p. Kijeński. — W  Polsce nigdy nie 
było tak strasznej chwili. Czyn popełnił nie zbro­
dniarz lecz człowiek oszalały z bólu.

Obrońca prosi wreszcie o zastosowanie wymia­
ru kary tylko z art. 90, pomijając art. 15, przewi­
dujący karę śmierci.

REPLIK A PROKURATORA
Prokurator Rudnicki ostro zwraca się przeciw­

ko twierdzeniu obrońcy, że Polska nigdy nie by­
ła w takim stanie jak obecnie. Jakto — pyta — za 
niewoli rosyjskiej, za Beselera było lepiej? Dla­
tego, że rozgorzała wałka społeczna, to jest źle? 
Dlatego, że jest walka o prawo? Polska idzie 
wzwyż, mimo, że krwawe ręce narzucają jej pę­
ta niewoli!

REPLIKA MEC. PASCHALSKIEGO 
* Przedstawiciel powoda cywilnego, odpowiada­

jąc obrońcy, stwierdza, że przyszedł bronić ho­
noru i czci Narutowicza nietylko jako człowieka, 
ale i jako polityka, któremu zarzuca się, że przy­
jął wybór. Chcę, aby zrozumidno, że Narutowicz 
nie popełnił błędu, ale przyjął diadem krwią skro­
piony, że rozumiał i odczul wielką odpowiedzial­
ność, jaką przyjmuje i że zostając Prezydentem, 
uczynił to dla dobra Polski.

OSTATNIE SŁOWO OSKARŻONEGO
Krótko replikuje jeszcze mec. Kijeński, poczem 

ostatnie słowo otrzymuje oskarżony. Ostatnie 
słowo niewiele różni się od poprzednich. Znowu 
to samo, że związek między Piłsudskim a Naru­
towiczem był luźny. Ze zamach na pierwszego 
mćgł być i powinien był być, zamach na drugie­
go był przypadkiem. Gdyby Narutowicz nie przy­
jął wyboru — nie byłoby zamachu.

Oskarżony nie chce złagodzenia wyroku. Do­
konał zamachu z premedytacyą... „Spełniłem — 
mówi ciężką rzecz. Nie ujawniam skruchy. Prze­
ciwnie mam nadzieję, że echa strzałów sięgną 
najdalszych zakątków Polski".

Niewiadomski przyłącza się do wniosku proku­
ratora, aby stosowano do niego art. 15 przepi­
sów przech. Kara więżenia byłaby dla niego 
krzywdą. Do życia powracać nie pragnie przynaj 
mniej do życia ciała.

Kończy: „Kiedym strzelał, miałem to przekona­
nie, że za jego życie daję moje. Wystawiłem we­
ksel. Chcę ten weksel spłacić uczciwie. To jest 
moje ostatnie słowo".

Przewodniczący odczytuje pytania, na które 
Sąd ma odpowiedzieć. Trybunał udaje się na na­
radę.

Na sali wśród publiczności poruszenie. „Osta­
tnie słowo" oskarżonego komentowane jest żywo. 
Wszyscy zdają sobie sprawę, że w osobie oskar­
żonego mamy przed sobą ograniczonego i ślepe­
go fanatyka. Ale czy domaganie się kary śmierci 
— chociaż wyraz śmierć ani razu nie padł z 
ust Niewiadomskiego — jest tylko sprytnym wy­
biegiem, czy też szczerem wyznaniem? Na ten 
temat robi się przypuszczenia i zastanawia się, 
jak też Trybunał zareaguje na słowa oskarżonego.

Sam oskarżony czeka na wyrok spokojnie.
Przerwa trwa z górą pół godziny. Około godz. 

9 narada Trybunału kończy się i przewodniczący 
odczytuje znany wyrok.

Wiadomości polityczne
ŻYCZENIA NOWOROCZNE ARMII FRANCU­

SKIEJ DLA POLSKIEJ
Minister spraw wojskowych gen. Sosnkowski 

otrzymał następujące depesze od marszałka Fo­
cha: Mile przejęty serdecznemi życzeniami Pana 
dziękuję Mu za nie wyrażam Panu i walecznej 
armii polskiej moje najszczersze życzenia z oka- 
zyi Nowego Roku 1923. Od marszałka Petaina: 
Mile przejęty życzeniami przesłanemi mi przez 
Pana, dziękuję Mu za nie i proszę wierzyć w 
szczerość życzeń moich, które składam Panu i 
armii polskiej z racyi Nowego Roku. Od gen. 
Maginota ministra wojny: Mile przejęty życze- 
riami, które Pan wystosował do mnie, dziękuję 
za nie z całego serca i proszę przyjąć odemnie 
najserdeczniejsze wyrazy życzeń, które składam 
Panu, personalowi ministerstwa wojny oraz całej 
walecznej armii polskiej. Od gen. Buata szefa 
sztabu generalnego: Do głębi wzruszony życze­
niami Pana, przesyłam Panu ze swej strony mo­
je osobiste życzenia najserdeczniejsze z okazyi 
Nowego Roku, jak również życzenia całego 
sztabu generalnego. Od gen. Weyganda: Zechciej 
Pan przyjąć z racyi Nowego Roku 1923 moje go­
rące życzenia dla Pana i Pańskiego drogiego 
kraju.

MASARYK O STOSUNKACH ROSYJSKO- *  
NIEMIECKICH

Masaryk ogłasza w „Prager Presse" przyczyn­
ki do historyi stosunku bolszewików do ententy. 
Masaryk wskazuje na to, że Niemcy usiłowały 
już od początku wojny odciągnąć Rosyę od en­
tenty, co wynika z tajnych rokowań prowadzo­
nych w roku 1916 między Protopopowem a von 
Mutziusem. Masaryk twierdzi, że z powodu dłuż­
szego pobytu w Niemczech i w Austryi przy­
wódcy bolszewiccy przyswoili sobie kulturę ra­
czej niemiecka niż francuską i angielska i z tego 
powodu skłaniają się bardziej ku Niemcom niż 
ku entencie. Pomimo to Trocki zaproponował w 
czasie rokowań w Brześciu IJtąwskm central­
nemu komitetowi w Piotrogradzie, aby zwróco­
no się do Anglii i Francji o poparcie j rekonstruk­
cję armii rosyjskiej. Propozycja powyższa była 
przychylnie przyjęta przez Lenina. Masaryk 
twierdzi, że zebrał na miejscu autentyczne infor­
macje w tej sprawie.

Dziś we środę 3 stycznia 

I. występ gościnny  
w operze „Carmen" 2527

H. JADLOW KERA
D E N TY S T A

HUGO PELIKAN  poszukuje praktykanta z ukończoną 
4 klasą gimnazialną lub realną.

Zgłoszenia między 12— 1 w południe Kraków-Podgórze, 
ul. Brodzińskiego 1. 1. 2525

llilimicarki zdolne
a  t • rx « bne. Grzegórzecka 4 (sklep). 2528
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Strejk drukarski
Z kół drukarzy krakowskich otrzymaliśmy na­

stępujące pismo: /
Związek Właścicieli Drukarń krakowskich po­

da? we „Wiadomościach Krakowskich" z 31 gru­
dnia J922 znowu powody, dlaczego nie może za­
targu zakończyć. Powołując się na konferencyę z 
19 grudnia, a rozbitą rozmyślnie przez red. p. 
Krz? wego i właścicieli drukarń, nieprawdziwie 
informuje dobroduszną publiczność o przebiegu 
samej konferencyi i następnie „nieoficjalnej", kil­
ku* i" zowej pogadance przewodniczących obydwu 
Związków po konferencji.

Oczywiście, Publiczność, nie znająca tajnych ar­
kanów polityki Związku Właścicieli drukarń, 
myśli, że to, co ów Związek napisze — musi być 
prawdą.

Panowie ze Związku p. Anczyca! — po co to 
wprowadzać w błąd Bogu ducha winną Publicz­
ność i grać komedję, jeżeli sami w to nie wie­
rzycie, co piszecie, a co zresztą mija się z prawdą! 
O ile Panowie z delegacji Związku Właścicieli 
drukarń zapomnieli o przebiegu konferencji z 19 
grudnia — to my możemy Panom przypomnieć. 
Najlepiej byłoby mówić i pisać prawdę, a nie u- 
prawiać tajnej dyplomacji.

A zatem, wyświetlając sprawę, Organizacja dru­
karzy krakowskich oświadcza publicznie, że nie 
jest prawdą, jakoby delegacja drukarzy odrzuciła 
złożenie oświadczenia co do obrony wolnego sio- 
wa 1 przeciw cenzurze, natomiast zgodne jest z 
prawdą że delegacja oświadczyła na konferencji, 
iż odpowiednie oświadczenie w celu obrony wol­
nego słowa i przeciw cenzurze najzupełniej lojal­
nie i w myśl życzenia wydawców pism złoży, — 
na co zwrócił uwagę delegatom Właścicieli dru­
karń i przedstawicielom wydawców p. dr Bereś, 
jako pośrednik obu stron na tej konferencji.

Po rozbitej konferencji, tegoż samego dnia po­
rozumiewali się obaj przewodniczący Związków, 
a następnie dwukrotnie prowadzili nieoficjalne po­
gadanki, na których doszli w wielu punktach do 
porozumienia, tak w sprawach dotyczących wy­
dawców pism jak i Właścicieli drukarń — nie do­
szli jednak do porozumienia co do trzech punk­
tów, a mianowicie:

1) przyjęcia całego personalu, który był za­
trudniony przed strejkiem;

2) usunięcie personalu przyjętego podczas strej- 
ku;

?) 95 procent płacy minimum warszawskiego.
Hipokryzję Właścicieli Drukarń krakowskich 

można tutaj porównać z machiawelską robotą 
„Clijeny". Piszą bowiem, że pogadanka obydwu 
prezesów Związków była nieoficjalną, a podają, 
że Organizacja drukarzy postawiła ultimatum. 
Uważamy, że jeśli owa pogadanka była nieofi­
cjalną to znaczy — nieobowiązującą. Ostateczne 
bowiem warunki byłyby takie, jakie zostałyby na 
konferencji podpisane przez obie strony. Jest io 
dopiawdy rozmyślne wprowadzanie w błąd opinji 
publicznej przez Organizację Panów Właścicieli 
drukarń, co ma miejsce - od samego początku 
strejku.

Przed wyborami pisali Panowie Właściciele i 
Wydawcy pism, że drukarze urządzili strejk poli­
tyczny i że drukarzom nie roachodzi się o pod­
wyżkę płac, lecz ażeby zakneblować prasie usta.

Gdy minęły wybory, to Właściciele drukarń za­
częli pisać, że delegacja ta, która była wybraną, 
nie daje im gwarancji dotrzymania umowy i żą­
dali zmiany delegacji, jak rówmież pisali, że „o 
płace nam się nie rozchodzi" — „zmieńcie tylko 
delegację, a sprawa w pół godziny będzie zała- 
twicną."

Organizacja drukarzy, chcąc okazać, że szcze­
rze chce zatarg zakończyć — zmieniła skład de­
legacji ażeby i ten zarzut uchylić. Delegaci zo­
stali zmienieni w myśl intencji Właścicieli drukarń 
— (ale przecież Właścicielom drukarń nie rozcho­
dziło się o delegację, lecz o warunki piacy i or­
ganizacyjne).

A więc delegacja została zmieniona i dopiero 
w  cztery tygodnie po jej zmianie raczyli Właści­
ciele drukarń zwołać konferencję. Zdawałoby się, 
że sprawa zostanie ostatecznie załatwioną — ale 
Właściciele drukarń zastosowali „nową metodę", 
a mianowicie: wysunęli sprawę cenzury i oświad­
czenia — a pomimo tego, że delegaci drukarzy 
chcieli takie oświadczenie złożyć — to jednak po­
mimo to Właściciele drukarń spowodowali rozbi­
cie konferencji .

Dziś piszą Właściciele drukarń, że Organizacja 
drukarzy jest nieustępliwą.

Jak to Panowie Właściciele drukarń wyobraża­
ją sobie? Przecież Panowie chcieliście strejku — 
a przynajmniej pan Anczyc chciał, bo tego w y­
magał jego osobisty interes! Przedłużacie ten

„N A P R Z O D"

strejk, zamiast go honorowo zakończyć i chcecie, 
abyśmy brali to, czego jeszcze nie dajecie, bo 
przecież konferencji, na której omawianoby nasze 
warurki, jeszcze nie było.

Im dłużej s ojk trwa i iin dłużej będziecie go 
Panowie przeciągać, tern muszą być i wyższe 
warunki ekonomiczne, zc względu na wzrost cen 
wszystkich artykułów zapotrzebowania, a zresztą 
żądamy tylko tego, co już dawno mają drukarze 
we Lwowie, Sosnowcu, Wilnie, Włocławku ita. 
i gdzie jakoś żaden dziennik nie upadł, a Właści­
ciele drukarń nie zbankrutowali.

Osobisty interes p. Anczyca zakneblował usta 
prasie, a opinję publiczną i wydawców tuczy fał­
szami, bo jakkolwiek delegacja drukarzy wzięła 
pod uwagę sprawy wydawców pism — to jednak 
pon imo to tenże interes p. Anczyca wymaga, aby 
wydawców nieściśle informować. Np. mówią: dru­
karze żądają: usunięcia dyrektorów drukarń oraz 
p. Dobiji, 'kierownika Administracji „II. Kurjera 
Codz." Przecież to wygląda na kpiny!

Mówią również, że drukarze narzucają personal 
Właścicielom drukarń. Jak to, Panowie Właści­
ciele? Więc ten personal, który długi szereg lat 
u Was pracował dla Waszego dobra — to perso­
nal narzucony?

Z tych „sztuczek dyplomatycznych" wynika, że 
Panowie dążycie systematycznie do rozbicia na­
szej Organizacyi — to jednak musicie się z tem 
p( godzić, że drukarze krakowscy organizacji swej 
rozbić nie pozwolą, a Publiczność wcześniej, czy 
później przekona się o „dobrych chęciach" Panów 
Właścicieli drukarń krakowskich.

Z  T E A T R U
Teatr im. Słowackiego: „Popas Króla Jegomości",
kcmedja w 3 aktach Adama Grzymały Siedlec­

kiego,
Niegdyś Adolf Nowaczyński pisywał widowiska 

ludowe, w których temat historyczny służył za 
pretekst do ukazania na scenie barwnych kostiu­
mów i malowniczych obrazów. Obecnie znany 
krytyk p. Adam Grzymała Siedlecki, naśladując 
Nowaczyńskiego, napisał podobne widowisko, bez 
pretensyj literackich, ale barwne i ucieszne dla 
młodzieży i szerokich warstw publiczności wdzię­
cznej teatrowi za efekty proste, nieskomplikowa­
ne, nie wymagające subtelniejszego myślenia.

Autor chciał jednego z królów polskich wpro­
wadzić do komedji jako zabawną figurę i w tym 
celu wybrał Henryka Walezego. Trzeba więc było 
oddać tło historyczne zgodnie z duchem epoki re­
nesansu i reformacji. Siedlecki przedziwnie oddał 
ducha epoki nie w sensie wiernej fotografii, lecz 
raczej syntezy łączącej w sobie elementy wszyst­
kich wieków staropolszczyzny aż do XVIII stule­
cia włącznie Stąd „Popas Króla Jegomości" roi 
się od umyślnych anachronizmów, które razić mo­
gą tylko erudyta. dla szerszej jednak publiczności 
są niewidoczne. Mogą u Szekspira w Rzymie Ju­
liusza Cezara bić zegary lub Czechy leżeć tiad mo­
rzem, — tem samem prawem mogą być u Siedle­
ckiego w XVI wieku nabożeństwa majowe i za 
Walezego mogą ludzie mówić o św. Franciszku 
Salezym, który żył o przeszło wiek później. Poza 
tem jedynem podobieństwem nie można wszela­
ko Siedleckiemu zgoła zarzucić naśladowania 
Szekspira. Jeżel'* już kogo naśladuje, to raczej No­
waczyńskiego, jak się wyżej rzekło, nie zaś Szek­
spira

Pojmowanie epoki jest u Siedleckiego nawskroś 
oryginalne. Takiego np. wytłómaczenia źródeł re­
formacji w Polsce nie dał dotąd żaden z badaczów 
historii różnowierstwa, a jest ich dzisiaj u nas 
spkro i mają nawet specjalny kwartalnik nauko­
w y p. t „Reformacja w Polsce"; zapewne odkry­
cie dokonane drogą intuicji przez Siedleckiego nie 
pozostanie bez wpływu na dalszy kierunek ich 
badań historycznych i da początek głębszemu poj­
mowania dziejów różnowierstwa polskiego. Zwła­
szcza prof. Sobieski, który w rozprawie „Si non 
iurabis, non regnabis" dał obraz dyssydentyzmu 
pdskiego w czasie koronacji Henryka Walezju- 
sza, skorzysta zapewne z nowych, a zupełnie o- 
ryginalnych pomysłów Siedleckiego.

Ogólne tło historyczne ujęte jest w sposób ja­
sny i prosty i skreślone w nieskomplikowanych 
liniach. Polska XVI wieku przedstawiona jest ja­
ko barbarya, „Halbąsien", szlachta polska jako 
zbiór prostaków, głupców, chamów, samolubów, 
innych bowietn typów autor nie wprowadził, aby 
utrzymać jednolitość stylu; Francja zaś w osobach 
króla i jego świty ukazana jest jako rozsadnik 
zgnilizny moralnej, ęo nawet zwróciło na siebie 
uwagę jako objaw tendencyi wyraźnie antifrancu- 
skiej, wielce dziwnej u pisarza z obozu „Rzeczy­
pospolitej".

Język komedji zarchaizowany i zmakaronizowa-

S

ny zosiał przez Siedleckiego tak, że nie powsty­
dziłby się go Nowaczyński.

Co do czysto teatralnych i komediowych war­
tości sztuki, podnieść należy barwny balet, zręcz­
nie wprowadzony koncert mandolinistów, a prze- 
dewszystkiem kapitalną scenę, w której psy 
szczekają za sceną, a następnie król wchodzi przez 
okno W' ubraniu przez psy poszarpanem: gdy król 
zdjąwszy opończę ukazuje dziurę w spodniach w 
nie dającem się nazwać miejscu, jestto wprost 
szczytowy efekt komiczny sztuki.

W  Warszawie „Popas Króla Jegomości" miał 
. nadzwyczajną, wirtuozowską obsadę (Frenkiel, 
Solski, Ordon-Sosnowska, Węgrzyn, Fritsche). 
Trudno z tem rywalizować, ale i w Krakowie 
grany był świetnie, a wyreżyserowany przez p. 
Trzcińskiego starannie i pomysłowo. Na pierw­
szy plan wybił się p. Bracki kapitalną figurą Pietr- 
ka, szlacheckiego wyrostka-osiłka, niezgrabnego 
prostaka i żarłoka, w którym budzi sę popęd płcio­
wy z elementarną siłą. Uroczą panią Małgorzatą, 
która i w Pietrku i w królu nieci miłosne zapały, 
jest p. Pancewiczowa. Męża jej, pana miecznika 
Kręgosławskiego, z sarmącką zamaszystością od­
twarza p. Kułakowski. Wyborny typ sarmacki 
daje p. Zbucki w roli pana Podczaszego z Piekar. 
W  tej galerji staropolskich figur wyróżnia się p. 
Miarczyński w roli starego totumfackiego Kajeta­
na. Dopełnia tej galerji bardzo udatnie p. Zalew­
ska doskonałą figurą komiczną panny Teresy, sta­
rej panny, krewniaczki pani tniecznikowej. Króla 
Henryka Walezego gra p. Białkowski komicznie, 
ale bez przesady, stwarzając postać stylową pod 
każdym względem. Pp. Dobiesław (kanonik Sę- 
kowicki), Grolicki (poeta nadworny Desportes) i 
p. Zbierzchowska (Nąśka) dobrze dopełniają ze­
społu.

Bardzo ładną dekoracją przedstawiającą wnę­
trze komnaty w szlacheckim dworze, dał p. Pro­
naszko tej sztuce stylową oprawę.

Publiczności świątecznej „Popas Króla Jegomo­
ści podobał się bardzo, o czem świadczyły raz po 
raz salwy śmiechu i oklasków.

Emil Haeeker.

Polrzywilzenie żoSnierzy z loczniki 1899
Na skutek rozkazu Min. spraw, wojsk, został 

przeniesiony do rezerwy w sierpniu br. rocznik 
poborowy 1899.

Dotyczyło to wszystkich poborowych tego ro­
cznika oprócz tych, którzy zostali wcieleni pod­
czas dodatkowego poboru. Zapytujemy rząd, 
względnie min. spraw wojskowych, dlaczego się 
tych poborowych przytrzymuje w wojsku, gdyż 
ci nie z własnej woli uchylali się od obowiązkowej 
służby wojskowej; lecz będąc w cywilu zajmo­
wali rządowe posady na kolejach, pocztach i w 
kopalniach, a dyrekeye potrzebując nas do służby 
reklamowały ich. Z tego powodu dopiero podczas 
dodatkowego poboru zostali powołani do odby­
cia służby, gdyż podczas .normalnego poboru 
uznani zostali za zdatnych, ale z powodu reklamo 
wania przez dyrekeye nie mogli zadość uczynić 
obowiązkowi.. Teraz rocznik przeszedł do re­
zerwy, oprócz paru pokrzywdzonych. Mimo, że 
niektórzy z tych żołnierzy podczas wojny świato­
wej służyli w armiach zaborczych po 20 miesię­
cy lub więcej, min. spraw wojsk, nie zalicza ani 
miesiąca z tego, a zaliczyło do tych, którzy .wcale 
przy wojsku nie byli, i trzyma ich dalej w wojsku. 
Zwracamy się do posłów o zajęcie się tą sprawą 
i wstawienie się w min. spraw wojsk. Dalsze 
przetrzymywanie tych poborowych jest dla nich 
dużą krzywdą, gdyż wielu jest żonatych i kie­
dyż mają zabezpieczyć się i nasze ogniska domo­
we, jeżeli swoje najlepsze lata muszą tak marno­
wać? Kiedy ojczyzna najwięcej potrzebowała żoł­
nierza podczas yojny, to ich zostawiono, a teraz 
w czasie demobilizacyi armii zatrzymują ich.

u w a G A i  ~
Firmą mo,ą w Krakowie, Sławkow­

ska 6, zupsłme zlikwidowałem
i przeniosłem m ole centralę

STANISŁAW BARAN
Lwów, Akademicka 26.

Prowadzą moje przedsiębiorstwo 
bez spółki pod osobistem kiero­
wnictwem. Fokcam  się gorąco nada) 
cennej uwadze P. T. Odbiorców.
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Sprawa spóiników szpiega HiadyszaK R O N I K A
K raków  3 styczn ia .

WICEPREZYDENT M. KRAKOWA INŻ. ROL- 
LE po kilkudniowej chorobie powrócił do zdro­
wia i z dniem dzisiejszym obejmuje urzędowanie.

REDUTA PRASY. Syndykat dziennikarzy kra­
kowskich przygotowuje bogaty program reduty, 
która odbędzie się dnia 1 lutego br. w salach 
Starego Teatru. Miłą niespodzianką dla pań będą 
liczne nagrody za piękne tańce, oraz gustowne 
kcstyumy. Tęczowe światła rzucane z kilku re­
flektorów na salę tańców, podniesie nastrój za­
bawy.

Z TARGU. Wczorajszy targ był w dalszym 
ciągu pod znakiem szalejącej drożyzny. Zwiezio­
no bardzo dużo produktów rolnych, oraz drobiu 
i nabiału, ale nasi kmiotkowie żądali wprost nie 
prawdopodbnych cen za towar. Dokąd nie będzie 
zniesiona ustawa o lichwie, chroniąca producen­
tów, dotąd drożyzna będzie ustawicznie wzra­
stać. Właciciel ziemski i kmiotek doprowadzą do 
katastrofy nasze państwo, jeżeli będzie w dal- 
szymc iągu uprawiał potworny pasek.

KOMUNIKAT O STANIE POGODY wydany 
we wtorek 2 stycznia o 7*40 wieczór według da­
nych państwowego instytutu meteorologicznego 
w Warszawie. Stan atmosfery: W  dniu dzisiej­
szym Polska znalazła się w obszarze mostu wy­
sokich ciśnień, ogarniających Hiszpanię oraz Eu­
ropę wschodnią. W  obszarze tym panowało za­
chmurzenie zmienne o słabych wiatrach lokal­
nych, temperatura blizka 0, i miejscami mgła. W  
godzinach popołudniowych większe zmiany w 
stanie pogody nie nastąpiły. W  Krakowie tempe­
ratura +2*9, maksimum +4*3 minimum +2*4, po­
chmurno. Prognoza na środę: Zachmurzenie
zmienne, miejscami mglisto i przymrozki, wiatry 
lokalne.

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. „Popas 
Króla Jegomości*' komedya Siedleckiego ma za­
pewnione powodzenie na dtugi szereg przedsta­
wień i grana będzie dzisiaj, w piątek, sobotę 
oraz przez cały przyszły tydzień. Zwrócić nale­
ży uwagę, że wesoły ten utwór nie jest stoso- 
wnem widowiskiem dla młodocianych słuchaczy.

Z TEATRU BAGATELA. Dziś i dni następnych 
farsa w 3 aktach VernuiH‘a „Panna mamusia** w 
przekładzie Włodzimierza Perzyńskiego.

„BETLEEM POLSKIE** RYDLA W  BAGATE­
LI. Towarzystwo miłośników sceny polskiej pod 
reżyseryą p. Władysława Ratschki art. dram. 
teatru Bagatela odegra dla dziatwy krakowskiej 
po cenach do połowy zniżonych „Betleem** Rydla 
dwa razy: dzisiaj we środę i w piątek 5 bm. Po­
czątek o godz. 3*30 popołudniu. Czysty dochód 
na cele Związku pracowników teatralnych w 
Polsce. Należy się spodziewać, że tłumy naszych 
„milusińskich** zapełnią salę teatru, aby oglądać 
Jasełka Rydlowskie. Newielka ilość biletów do 
nabycia w kasie teatru.

HERMAN JADŁOWKER bohaterski tenor, po­
zyskany tylko na trzy występy w operze kra­
kowskiej wystąpi dziś we środę 3 bm. w operze 
„Carmer.**. Partyę tytułową odtworzy p. Ale­
ksandra Szafrańska mezzosopranistka opery po­
znańskiej. Jutro we czwartek 4 bm. „Bajadera** 
z gościnnym występem H. Miłowskiej w roli ty­
tułowej i jej partnerem ze Lwowa p. F. Kuligo w- 
skim w roli ks. Lahory. Po raz drufei p. H. Ja- 
dlowker wystąpi w piątek 5 bm. w operze „Ży- 
dówka“ ze współudziałem p. Reny Pfiffer, prima- 
donny opery wiedeńskiej. W  sobotę 6 bm. trzeci 
i ostatni występ p. Jadlowkera oraz p. Reny 
Pfiffer w operach: „Pajace** i „Cavaleria Ru- 
sticana**. Bilety na te wszystkie przedstawienia 
sprzedaje kasa zamawiań u firmy M. Jahoda, 
dawniej Herliczka, plac Maryacki 1.

MUZYKA KAMERALNA. We czwartek 4 bm. 
odbędzie się w Starym Teatrze wieczór muzyki 
kameralnej zew spółudziałem znakomitej wiedeń­
skiej pianistki Heleny Lampl. Program rozpocz­
nie przepiękny, nieznany u nas kwintet z klarne­
tem Mozarta, poczem odegra p. Lampl szereg 
utworów Debussy‘ego, sonatę h-mol Chopina i 
na koniec kwintet fortepianowy Dohnanyi‘ego. 
Bcgaty program a popularne ceny biletów po­
winny zachęcić naszą publiczność.

DYREKTOR DRUKARNI POGRYZIONY 
PRZEZ PSA WŚCIEKŁEGO. W  Nowy Rok dy­
rektor jednej z drukarń krakowskich, a równo­
cześnie organista w kościele Dominikanów p. Pe­
rek, w czasie kazania, wyszedł na podwórzec 
klasztoru Dominikanów, gdzie został pogryziony 
przez psa. Podobno pies ten jest chory. Wetery­
narz miejski powinien zająć się tym złośliwym 
psem, gdyż zachodzi obawa wścieklizny.

(k) Sędzia śledczy w sądzie wojskowym w Kra­
kowie ukończył już dochodzenia przeciw spólni- 
kom zbiegłego przed kilku miesiącami z więzień 
policyi okięgowej w Krakowie szpiega czeskiego 
Hiadysza. W  tych dniach akta tej sprawy będą 
oddane prokuraturze wojskowej celem wygotowa-

(k) Urzędujący przy komendzie policji pań­
stwowej na okręg krakowski oddział defenzywy 
politycznej obejmował dotąd sprawy zarówno z 
okręgu, jak i z miasta Krakowa. Z dniem wczo­
rajszym wydzielono z zakresu działania Komen­
dy okręgowej urząd defenzywy politycznej dla 
sipeaw miejscowych i przeniesiono go do biur Ko­
mendy policji na maasto Kraków w Zakładzie 
Lubomirskich. W  skład aparatu defenzywy poli­
tycznej na m. Kraków wchodzi trzech komisa­
rzy oraz kilkunastu wywiadowców. Kierownic­
two miejscowego oddziału defenzywy politycznej 
objął komendant policji na m. Kraków, inspektor 
Kłeczek. Również, jak siię ‘dowiadujemy, urząd 
śledcz'r kryminalny ma być przeniesiony w tych 
dniach z okręgowej policja przy ul. Siemiradz­
kiego „pod telegraf*'. W  gmachu okręgowej po-

(k) Wczoraj w magistracie krakowskim odbyła 
się pod przewodnictwem wicepr. m. Bobrowskie­
go konferencja komisji cennikowej, nad wniesio­
nymi ostatnio nowymi cennikami piekarzy i rzeź- 
ników. Po zbadaniu kalkulacji, przeprowadzonej 
przez subkomitet cennikowy przy Wydziale III B. 
magistratu, komisja podwyższyła dotychczasowe 
ceny na mięso i pieczywo o 10 do 20 proc. Nowy 
cennik obr. wiązywać będzie od dnia zatwierdze- 
ria go przez województwo.

Obecni na konferencji delegaci cechu rzeźników 
domagali się wprowadzenia indywidualnych cen­
ników dła poszczególnych firm, oświadczając, że

na rek w izyta pogrzebowe w korycie, poidioibnem 
do trumną*, okrytego prześcieradłem wieprza po­
kaźnych rozmiarów. Przy osobliwym tym kon­
dukcie, który zatrzymał się przed zakładem po­
grzebowym, zgromadziły się tłumy publiczności,

nia aktu oskarżenia. Na ławie oskarżonych za- 
sięda oficerowie W. P. Tabor, Tanenbaum i Lan­
ger. Obecnie toczy się śledztwo, w jaki sposób 
Hladysz zdołał uciec z więzienia, zwłaszcza, że 
w tej samej celi siedziało kilku więźniów.

'tc.ii pozostaną tylko urzędy administracyjne, j. 
komenda policja i komendy poszczególnych dzia­
łów. V/ sprawie reorganizacji policji bawi w Kra­
kowie komendant oddziału śledczego z głównej 
komendy w Warszawki, p. Sadowski. Wczoraj 
o d b y w a ły  się w sprawie reorganizacji ooheji 
przez cały dzień obrady, na których omówiono 
dokładnie, rowy system urzędowania. Zaznaczyć 
odleży że wreszcie władze warszawskie przyszły 
do przekonana, iż za dużo jest „komend** poli­
cji w Krakowie. Ponieważ budynek okręgowej 
poiicj: przy ul. Siemiradzkiego zupełnie opusio- 
szej.- p , przeniesieniu oddziałów śledczycn, mo- 
żeby m a sto, które jest właścicielem tego budyn­
ku. w pi oz'imieniu z rządem, zamieniło olka- 
dziesiąt pokoi na mieszkania dla urzędników ró­
żnych instytucji państwowych.

warno 10 oprys®ków z tej bandy i pod silną eskoir 
tą przyprowadzono bch do Krakowa. Pochód 
bandytów, który kroczył prze \ ulice naszego mia 
sta, budził wielkie zainteresowanie wśród prze­
chodniów. Bandyci sizli skuci łańcuchami po 
dwóch, otoczenia żołnierzami policyjnymi, uzbro­
jonymi w karabiny. Poranionego mężczyznę przy 
wieziono do spzitala św. Łazarza w Krakowie. 
Śledztwo wykaże powody napadu.

Napad bandycki w pociągu osobowym pod Krakowem
'kj W fbiicgł* niedzielę w pociągu osobowym 

k tó r y  idązał z Krakowa do Kocmyrzowa, napa­
dło kilku osobników na jadącego tym pociągiem 
niewiadomego nazwiska mężczyznę d zadawszy 
mu kalka ran nożami, obrabowali swoją ofiarę. 
N,a stacji Grembałów policja chciała aresztować 
napastników, ci jednak rozpoczęli z nią formal­
ną, walkę, tak, że musiano wystać na poimoc re­
zerwę policyjną z Krakowa. Wieczorem aresztu-

Znowu konfiskata słoniny
Skonfiskowana słonina będzie sprzedania insty­
tucjom 'numanitarnym, a przedewszystkiam miej

(k) Wczoraj rano na głównym dworcu osobo­
wym w Krakowie policja skonfiskowała dwa fco- 
size, naładowane słoniną, a przeznaczone na wy­
wóz do Czech. W koszach było przeszło 60 kg. 
słoniny, którą oddano diokormsaifjaitu tiagowego.

skim zakładom dobroczynności. Słoninę wywo­
zili z Krakowa znani przemytnicy chrzanowscy, 
Mar ja Pałkowa a Piotr Skrajny.

—  o  o  o  —

pasku w swoim mieszkaniu 27-letni Antoni Pi­
wosz. Komisarz policyi po przybyciu wraz z le­
karze miejskim na miejsce wypadku zastał już 
zimne zwłoki denata, wiszące na poręczy łóżka. 
Trupiarka przewiozła zwłoki do zakładu medy­
cyny sądowej. Podobno powodem samobójstwa 
były niesnaski rodzinne.

WŁAMANIA. Wczoraj skradziono z ^zamknię- 
tego mieszkania dra Jana Gołąba lekarza pułko­
wego, zamieszkałego przy ul. Powiśle 12, w cza­
sie jego nieobecności garderobę i bieliznę warto­
ści ponad milion marek. O kradzież tę podejrza­
ny jest szeregowiec, służący poszkodowanego. 
Pod zarzutem usiłowanej kradzieży z zamknię­
tego sklepu blawatnego ii. Brauma przy ul. Flo- 
ryańskiej 45, aresztowano Pawła Rudzińskiego 
lat 25, który sproszony przez przechodniów od­
rzucił w czasie ucieczki wytrychy. Na miejscu 
znaleziono sztabę żelazną i bagnet.

DR WŁADYSŁAW KULCZYŃSKI, lekarz, 
zmarł dnia 1 bm. w Krakowie, przeżywszy 1. 32. 
Pcgrzeb odbędzie się we środę 3 bm. o godz. 2 
popoł. z kaplicy cmentarnej na cmentarzu rako­
wickim.

AMATORZY RUR WODOCIĄGOWYCH. Od
dłuższego czasu zdarzają się po domach kra­
dzieże rur wodociągowych przyczem sprawca 
dokonuje kradzieży nadzwyczaj sprytnie. One- 
gaaj udało się przytrzymać pod zarzutem takich 
kradzieży Józefa Lewkowicza 1. 21, montera wo- 
dcciągęwego.p rzytrzymanego w chwili, fdy 
Lewkowicz usiłował skraść na szkodę p. Kuhti- 
reichowej przy ul. Dietlowskiej 74, ruro ołowianą. 
Lewkowicz mia! spólnika, który jednak zbiegi.

POWIESIŁ SIĘ NA ' PORĘCZY OD ŁÓŻKA. 
W  Nowy Rok doniesiono w południe do policyi, 
że przy ulicy Senatorskiej 23, powiesił się na

Wreszcie reorganizacja policji w Krakowie
Budynek przy ul. Siemiradzkiego prz z acz ć na mieszkania dla urzęoników

Znowu podwyżka cen mięsa i pieczywa
Urofone żadahia rzeźników

Osobliwy kondukt z w ieprzem
(k- Przcu sklep jednego z zakładów pogrzebo­

wych w Krakowie p rzyw iez io n o  wcizoraj w ozem

przy utrzymaniu taryfy maksymalnej nie ręczą, 
czy będą mogli zaopatrzyć miasto w mięsa.

Na targowicy miejskiej pojawił się wczoraj po 
raz pierwszy transport wołów rumuńskich w ilo­
ści około 40 sztuk. Nie znajdowały one jednak 
nabywców z powodu wysokiej ceny.

Przy sposobności posiedzenia ostatniej komisyi 
cennikowej panowie rzeźnicy wystąpili więc zno­
wu z inną propozycją, aby naznaczano indywi­
dualne cenniki. Jacy oni bezczelni! Obywatelskie 
stanowisko rzeźników, a nie ustawiczne ich krę­
tactwo może uspokoić ludność.

oglądając z oburzeniem zakupionego w czasie o- 
gólmego bra k u mięsa przez właścici ela zakładu 
pogrzebowego olbrzymiego wieprza. Z trudem 
zdołała służba znieść z rydwanu koryto z wiep­
rzem i'przeprowadzić je przez tłumy do mieszka­
nia „pana ł£tpłaruena“. Widać więc, jaik intratne 
Są zakłady pogrzebowe w naszem mieście.
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ZNALEZIONO w niedzielę wieczorem kofo 
dworca kolejowego torebkę damską. Do odebra­
nia w  administracji „Naprzodu'1.

— o o o —
Z  P O L S K I

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO W  BIELSKU.
Po przerwie świątecznej powraca teatr im. Sto- 
wackiego do kontynuowania stałych przedsta­
wień w kresowych miastach śląskich Bielsku i 
Cieszynie. W  b. miesiącu wyjeżdża teatr krakow­
ski do Bielska dn. 5 bm. dla pokazania komedji 
amerykańskiej p. t. „Jutro pogoda11.

DLA POLAKÓW EMIGRUJĄCYCH DO AME­
RYKI. Generalny komisarz dla spraw emigracji 
Stanów Zjednoczonych rozesłał zawiadomienie, że 
osoby niegdjfś mieszkające w Stanach Zjednoczo­
nych nie mając obywatelstwa amerykańskiego, 
lecz walczące podczas wojny w armiach koali­
cyjnych przy obecnym powrocie do Ameryki nie 
powinny być zaliczane w poczet kontyngentu e- 
migrantów kraju, którego są obywatelami. Wsku­
tek tego zarządzenia 2.000 żołnierzy armji Halle­
ra, którzy wrócili w ostatnim czasie do Ameryki 
i którzy zostali zaliczeni przez konsulat amery­
kański w Warsawie w poczet kontyngentu pol­
skiego, mogą być wykreśleni z tego kontyngentu 
i konsulat amerykański będzie mógł udzielić jesz­
cze 2.000 wiz obywatelom polskim.

— o o o  —
Z ZAGRANICY

POWIEŚCTOPISARZ WYKLUCZONY Z LEGJI 
HONOROWEJ. Na skutek jednogłośnej opinji ko- 
misyi Rady Legji honorowej, Rada ta wypowie­
działa się za pozbawieniem Wiktora de Margue- 
rltte prawa noszenia odznaki Legji honorowej,^ z 
powodu niemoralnego charakteru jego ostatniej 
powieści. Prawaopdobnie w ciągu najbliższego 
tygodnia ukaże się dekret prezydenta sankcjonu­
jący powyższą decyzję.

— o o o  —

We czwartek 4 stycznia

! BAJADERA!
Wystąpią gościnnie:

H. MIŁOWSKA , 
F, KULIGOWSKI
ARTYŚCI OPLRY LWOWSRiEJ.

— OOO —
R E P ERTUAR

Teatr Im. Jul. Słowackiego
Środa: „Popas Króla Jegomości11.
Czwartek: „To, co najważniejsze11.
Piątek: „Popas Króla Jegomości11.
Sobota popoł. o godz. 3*30: „Betleem polskie 

Wieczór: „Popas Króla Jegomości11.
Niedziela popoł. o godz. 3'3Q: ,Betleem polskie11. 

Wieczór: „Ingeborga11.
Teatr Bagatela 

środa popot. o godz. 3‘30: „Betleem polskie" (ce­
ny do połowy zniżone).
Wieczór: „Panna mamusia".

Czwartek: „Panna mamusia".
Piątek popoł. o godz. 3‘30: „Betleem polskie" (ce­

ny do połowy zniżone).
Wieczór: „Panna mamusia".

Sobota popoł.: „Bęben" (ceny zniżone).
Wieczór: „Panna mamusia".

Niedzela popoł.: „Banco".
Wieczór: „Panna mamusia".

Teatr m iejski opei a i Operetka 
Środa: „Carmen" (występ Jadlowkera i Sza­

frańskiej).
Czwartek: „Bajadera" (występ. H. Miłowskiej). 
Piątek: „Żydówka" (występ Jadlowkera i Reny 

Pfiiier).  i __

Przegląd gospodarczy
PRZEKAZY POCZTOWE DO PÓL MILIONA 

MAREK
Począwszy od 1 styczna br. dopuszczone zo­

stały w całej Polsce z wyjątkiem Górnego Ślą­
ska przekazy pocztowe i telegraficzne do 500.000 
tnk.o Laz podwyższona została granica podanej 
wartości przy listach wartościowych i paczkach 
ł granica obciążenia pobraniem listów i paczek 
również do 500.000 mk. Doręczanie powyższych 
przesyłek adresatom do domu, do wartości

500.000 mk. w miejscowym, a do. 50.000 mk. w
zamiejscowym okręgu doręczeń pozostawiono 
uznaniu poszczególnych dyrekcyj poczt i tele­
grafów, która zarządziła doręczanie tych przesy­
łek w miejscowościach o znacznym ruchu han­
dlowym i przemysłowym.

r— O O O —

Giełda krakowska z 2 styozm a.

Waluty! dewizy 
Polary St-Zjed 

„ kartad. 
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. . beigijs
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TELEGRAMY GIEŁDOWE
Warszawa 2 bm. (PAT) Giełda warszawska. 

Milićnówka trans. 1750 1690 1700. Waluty. Dola­
ry Stanów Zjednoczonych trans. 17800 17875
17850 sprzedaż 17940 kuptjo 17860. Dolary kana­
dyjskie sprzedaż 17825 kupno 17800. Franki bel­
gijskie trans. 1790. Franki francuskie 1295. Marki 
niemieckie trans. 2‘52 i pół, 2‘47 i pół. Czeki: Ber­
lin trans. 2*45 2‘42 sprzedaż 2‘47 kupno 2137. 
Gdańsk trans. 2‘45 2‘42 sprzedaż 2‘47 kupno 2‘37 
Belgia trans. 1190 1197 i pół, 1182 i pół sprzedaż 
1188 i pół kupno 1176 i pół. Holandya trans. 7150. 
Londyn trans. 82500 82900 82800 sprzedaż 83200 
kupno 82400. Nowy Jork trans. 17875 17825 sprze 
daż 17915 kupno 17735. Dolary drobne sprzdażt 
17865 kupno 17865. Paryż trans. 1307 i pół 1308 
i  pół sprzędaż 1314 kupno 1302. Praga trans. 
555 550 Szwajcarya trans. 3390 3405 3396 spzę- 
daź 3413 kurpno 3379 Sztokholm traijs. 4867 i 
pół. Węiędń trans. 26 sprzedaż 26 i jedna czwarta 
kupno 25 i  jedna czwarta, Włochy trans. 909 
910 909.

Zurych 2 bm. (PAT) Zamknięcie giełdy. Ber­
lin 07‘25 Wiedeń 0‘0075. Praga 16‘45 Holandya 
209 i jedna czwarta, Now yJork 528 i jedna czwar 
ta, Londyn 24‘50. Paryż 39‘20 Medyolan 27‘05 
Bruksela 3&20 Sztokholm 143, Chrystyania 290'SO 
Madryt 83- trzy czwarte, Buenos Aires 200, Bu­
dapeszt 0‘21, Warszawa 0‘03.

Kredyty dla rolników
Warszawa (AW). Na posiedzeniu komatetu e- 

ko. omiesnego ministrów postanowiono polecić 
ministrowi skarbu, aby w porozumieniu i  mini­
strem rolnictwa udzielał organizacjom rolniczo- 
handlowym kredytów w formie dewiz, celem na­
bycia za granicą nieprodukowiatnych w kraju satu 
canych nawozów.

General Sikorski w Zakopanem
Warszawa. (AW) Generał Sikorski wyjechał o 

wczoraj na 3-dniowy pobyt do Zakopanego.

Ustawa o od powiedzialność! państwa
Warszawa. (AW ) Ministerstwo spawiedliwości 

pzygotowuje ustawę o odpowiedzialności państwa 
za szkody wyrządzone przez organa władzy.

Odwołanie gen. Haokirga z Gdańska
Warszawa. (AW ) Wysoki komisarz Ligi naro­

dów w Gdańsku generał Hacking otrzymał nomi­
nację na głównodowodzącego wojskami angiel- 
skiemi w Egipcie. Generał Hacking opuszcza 
Gdańsk z końcem stycznia br. Rada Ligi narodów 
dn. 8 stycznia ma wyznaczyć nowego komisarza 
dla Gdańska.

Proces komunistów 
we Lwowie

Lwów. (AW ) W e wtorek w. 30-tym dniu roz­
prawy rozpoczął prokurator dr Giirtler przemó­
wienie końcowe. Wywodził on, źe przedmiotem 
rozprawy jest komunizm nie książkowej i akade­
mickiej teorji, ale komunizńi praktyczny, to zna­
czy ręwolucja. To oznaczenie przebija z każdego 
przemówienia oskarżonych, z każdego pisma, któ­
re w tysiącach egzemplarzy są rozrzucane mię­
dzy ciemny lud pracujący. Robota, jaką uprawiali 
oskarżeni, jest daleka od pojęć naszych i owoc 
iej, gdyby rzeczywiście dojrzał, byłby wyrazem 
naszego zupełnego upadku. Po szczegółowem 
przedstawieniu niebezpieczeństwa, jakie przynio­
słaby rowelucja komunistyczna, mówca wskazuje 
na stosunki w Rosji soweckiej. Do takich skut­
ków zmierzają oskarżeni swoją działalnością. Na­
stępnie przystąpił prokurator do omówienia winy 
oskarżonych ze stanowiska ustawy. Podniósł on, 
że oskarżeni zrobili wszystko, by czyn swój w 
szczegółach nawet wykończyć, a kulminacyjnym 
punktem tego planu to konferencja w gmachu św. 
Jura. Do konferencji tej przygotowywali się przez 
czas dłuższy, starając się o silną organizację 
zdolną do poważnych i aktywniejszych zamierzeń. 
Okoliczności stwierdzone przy rozprawie niezbi­
cie dowodzą, źe zbrodnicze działania oskarżonych 
były zdolne do wywołania zamierzonych skut­
ków. W  południe rozprawę przerwano, prokura­
tor skończy przemówienie dziś we środę.

Występy Gracovii w Paryżu
Paryż. (AW) Dnia 31 grudnia odbyło się w Pa­

ryżu spotkanie polskiego klubu Cracovia z klu­
bem szwajcarskim „Helvetia“ . Zawody zakończyr 
ly się wynikiem remisowym 0:0. Dnia 1 stycznia 
odbyły się zawody między Cracovią a Red Star, 
mistrzem Francyi w piłce nożnej. Spotkane zakoń­
czyło się wynikiem 2:5 na korzyść Francuzów.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
TOW. ŚPIEWACKIE „LUTNIA ROBOTNICZA" 

W KRAKOWIE URZĄDZĄ W SOBOTĘ 6 BM.
w sali Domu robotniczego, przy ul. Dunajewskie­
go 5, II p. Maskaradę. W(stęp ściśle za okazaniem 
imiennego zaproszenia. Dobór towarzystwa oraz 
cenzura masek zastrzeżone. Początek zabawy o 
9 wieczór. Tańce prowadzi p. Fr. Gorzelany.

ZARZAD GRUPY ROBOTN. PRZEM. CHEMI­
CZNEGO, ODDZIAŁ RAFINERY A TRZEBINIA 
zwołuje \Valne zgromadzenie na dzień 14 stycznia} 
1923 o godz. 3 popoł. z następującym porządkiem 
dziennym: 1) odczytanie protokołu z ostatniego 
walnego zgrom., 2) sprawozdanie z działalności,
3) sprawozdanie kasowe, 4) sprawozdanie komi­
syi rewizyjnej i udzielenie absolutoryum ustępu­
jącemu zarządowi, 5) wybór nowego zarządu, 6) 
wolne wnioski. Wrazie braku kompletu zgroma-. 
dzenie odbędzie się o godzinę później bez wzglę­
du na ilość obecnych z tym samym porządkiem 
dziennym.

Zakład dentystyczny EMILA BLAUA
G r o d z k a  5 1 . II. p>

pod kierownictwem sił fachowych otwarty jak dawniej
od godz. 0 —1 i od 3 — 6. 2262

Zakład techniczn. dentystyczny
H E N R Y K A  61MSTLA i  B R U N A  S P A N A U F A

O tw arty  od 9 — 12 i od 3 — 6.

Kraków, ul. Długa L, 28, I p. 2374
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potrzebny
•  wvtłacz

Fabryka pieców kaflowych I 
przyjmie chłopca do prak­

tyki, Kraków, Zwierzyniec, ks.
Józefa 14. 2514

zaraz dricklr do 
wytłaczania ga.ek mosię­

żnych. Wiadomość; Łazarza 19. 
z5l2

Służący z  dobremi świadec­
twami poszukuje posady 

z  utrzymaniem od 15 styczn a, 
Łaskawe zgłoszenia; Białoń. 
Gertrudy 26 w  kawiarni Royal. 

2477

Mfdowa po artyście dram. 
■ *  inteligentna 26 lat poszu­
kuje posady biurowej lub ka- 
syerki. Uprzejme zgłoszenia 
_Prasa‘ , ulica Karmelicka 16, 
,L . M .“ _  _  ______

Dr. praw, kawaler, dobrze 
sytuowany szuKa kawa­

lerskiego pokoju ewentualnie 
z utrzymaniem. Łaskawe zgło­
szenia pod „Dr. Te T e “ do 
biura dzienników, Sienna 12.

2516____________  j

Garnitury salonowe i k lubo-! 
w e  kanapki rozkładane jj 

sprzeda pracownia tapicerska, ■ 
Kopernika 24. 2410

6 mat^yacy włósien. zupełnie 
nowych do sprzedania. Pę- 

dzichów 21, 1. p., na lewo.
2479

na 1 pokój 
z kuchnią.

, 8<n en ę 2 po-oie z kuchnią 
*”  na takież lub 
wielki, s oneczny 
Adres: „Zamiana", biu.o „P ra ­
sa", Karmelicka 16. 2515

t/OSłyumy od 30.000, nłaszcz 
od 20.1/00, suknie od 12 tOO 

Mkp. wykonywa szybko, so­
lidnie według najnowszych 
żurnałi. Pracownia sukien dam- ' 
skich Anny Leiek, K raków ! 
ul. Dietla 1. 92, p rter. (P rze­
dłużenie ul. Wielopole). 2462 |

p io tr  Żychowski zgubił port-1 
*  fel z pieniędzmi, kwota i 
była 4.500 Mk niemieckich i 
20.0-0 Mk polskich oraz pa 
piery wojskowe, które unie 
ważnia się. 251

„ O  P T I  M A ” Sp. A c .
| f  . 3 . i f X A  CZ2K O 1A 0Y
poszukuje natychmiast „ ilk a  zd o  nych panien 
do pakowania. —  Reflektuje się tylito na 

»zdolne fachowe siły. Zgłoszenia od 8— 12 i od 
3—5 w fabryce, Kraków XXII, Twardowskiego 12. 

i 2495

upuję papiery stare zapisa- 
sane wszelkiego rodzaju, 

każdą ilość, płacąc najwyższe 
ceny. flosenfeld, pl. Szczepań­
ski 9, sklep. 2480

HM aszynę krawiecką, pierście- 
mową Singera sprzedam. 

Gertrudy 21, p. 2513

IkAiaszkanie złożone z trzech 
**■ pokoi, kuchni, przedpo­
koju z kom or em w śró  imie- 
ściu zamienię na takie same 
przy ul. Gertrudy, Zielonei 
lub Jasnej za dopłatą. Zgło­
szenia pod ,.1.*' do Admini­
stracji „Naprzodu**. z508

poszukuje się pokoju z utrzy- 
*  mamem lub bez d'a mło­
dego małżeństwa. Zgłoszenia 
pisemne „M . T.“  Biuro „ f r a -  
sa“  Karmelicka 16. 2507

7  gubione tymcz. zaś w adcz 
®* nie demobil, na nazwisk 
Pająk Ignacy ur. 1896, w j 
staw one P. K. U. W Krak, 
wie, unieważnia się. 25

7gubione dokumenta wojski 
“  we na nazwisko Jakulsl 
Andrzej, unieważnia się. 250'.

fijnieważnia się tymczasow 
”  zaświadczenie demobiliz 
wydane przez PKU. Kraków 
na nazwisko Zygmunt Paleo- 
log, Kraków, 251'.

7 gubione oapiery wojskow 
“  na nazwisko Chiel Kaima* 
Bronner ur. 1890, Oświęcim 
wystawione Wadowice, unit 
ważniam 2453

7gubi0na dokumenta wojsko- 
™ w e i awizo na grunt Je 
dryka Jana, wystawione PKt 
Jarosław, unieważniam.

2424

W ®W $ted#e f 
do nabycia 0

H U R T O W N I E  :

K. MIKLASZEWSKI, KRAKÓW, 
PLAC DO WNIKAŃSKI. 

LESE.u lEśłlCZ i SKA, 
PLAC SzCZtPANSKI Nr. 2.

NADZWYCZAJNE

WALNE ZGROMADZENIE
Spółki Spożywczej Kolejarzy w Szczakowej

odbędzie się dnia 9 stycznia 1923 r. o godzinie 
16 tej w lokalu p. Yolgowej.

PORZĄDEK DZIENNY:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro­
madzenia.

2 Ogólna sytuacja gospodarcza i podwyższenie 
udziałów.

3. Zmiana statutu. 2464
1. Reorganizacja.
5. Wnioski i interpelacje.

W razie braku kompletu następne Walne Zgro­
madzenie odbędzie się tego samego dnia i w tym 
samym lokalu o godzinie 17-tej, bez względu na 
ilość obecnych.

Za Radę Nadzorczą: 
Filek Franciszek.

Za Zarząd: 
Rosenstock Adam.

P. T
Zawiadamiam uprzejmie że otworzyłem SKfciiflf P A -  

P lłć t iU  i wszelk ch przyborów biurowych pod firmą 
„W rtZ fcT ”  w  Krakowie, przy ul. Długiej L. 9. I piętro. 

Polecając się P . T. pozostaję.
Z poważaniem

2520 L e o n  Z w e ig .

7 gubiona tymizas. zaświad- 
czenie demobilizacyjne na 

nazwisko Sułka Stefan ur. 
1898, wystawione przez kopm. 
Sanitarną w  Krakowie, u iie- 
ważnia się. 2443

Buchalterkę
piszącą na maszynie, ze zna­
jomością stenografii przyjmie 
„P o  ska Spółka Węglowa** 
z ogr. odp. Kraków, Grodzka 
51. Zgłoszenia osobiste z o fer­
tami od godz. 5— 6 po po

łudnu. 2488

I! OBUWIE POTANIAŁO!!
: Najtańsze i najtrwa sze obuwie j
a ®

dostać można tylko *2449

w Aprowizacji Miast, Kraków, Rynek.

BsBataine siowsizraeme swmw w

SYtye.

f ero)

l*J0XS) 
rt/a

POWSZECHNE BIURO REKLAMY
„P R A S A ”

K R A K Ó W . K A R M E L IC K A  16. T E L  20-86.

NAJWIĘKSZY INSTYTUT DLA PROPAGANDY 
PRASOWEJ W MAŁOPOLSCE. PROW ADZONY 
PRZEZ WSPÓŁPRACOWNIKÓW RED. I ADMIN. 
DZIENNIKÓW KRAKOWSKICH, o  PRZYJMUJE 
OGŁOSZENIA DO WSZYSTKICH CZASOPISM 
W POLSCE I ZAGRANICĄ. SPECYALNY DZIAŁ 
SPRAW OZDAW CZY DLA REDAGOWANIA PA­
CHOW YCH SPRAWOZDAŃ DZIENNIKARSKICH 
rrp. PROJEKTY ARTYSTYCZNYCH KLISZ PRZEZ 
WŁASNEGO RYSOWNIKA. TANIA KALKULACYA 
CEN. WYKONANIE ZLECEŃ SC1SŁE I SZYBKIE.

liYc/al

Dnia 12 stycznia 1923 r. odDęozie się

• Walne Zgromadzenie członków
w sali restauracyi fabryki śrub o g. 3-ciej popoł.

Porzędek dzienny:
I ) Odczytanie protokółu z ostatniego W a l­

nego Zgromadzenia,
I I )  Sprawozdanie z czynności Zarządu i 

kasowe,
I I I )  W nioski kom isyi rew izyjnej o zatw ier­

dzenie sprawozdań i  udzielenie absoluto- 
ryum Zarządowi,

I V )  R e f e r a t  o  s y t u a c y i  g o s p o d a r c z e j  w  k r a ­

ju,
V )  W olne wnioski członków.
Jeżeli o godzinie 3-ej nie (będzie na sali do­

statecznej ilości członków, następne W alne 
Zgromadzenie odbpfizie się tego samego dnia 
i z tym samym porządkiem dziennym o go­
dzinie L e j popołudniu.

W stęp na salę m ają tylko członkowie sto­
warzyszenia.

Za Zarzęd:
K ublcz J óze f B erto letti Jan

RKRAJOW A HUTA SZKŁA TOWARZYSTWO TRANZAKCYJNE
Dąbrowa obok Jaworzna dla Handlu i Przemysłu

DYREKCJA I BIURA SPRZEDAŻY:
Kraków, ulica Pilarska L. 2.
TdefonNr1209. Adres telegraficzny: „SZaŁ ̂ *>

F bry' a fst okiennego grubości 
od Y S  n o  i i  min iwyczajne i soi nowe.

Dostawa w ładunkach w ago now ych .

Sprzedał materiałów budowanych 
i produktów naftowych.

2518 j
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